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pozna»», 4 czerwca. Gazeta Koloimka w spra-
¡¡lezwicfeiój, opierając się na zasadzie narodowości, żąda 
wania południowej, najmocniej zniemczonej części Szlez- ! 
i od Danii, przyłączenia jćj do Hnlzacyi a przeto do Nie- 

i oddania tak utworzonego państewka pod berło ks. Au- j 
eaburgskiego. Stoi więc wspomniony organ niemiecki ■ 
ij więcćj na stanowisku, obracćm przez mocarstwa neu- 
■e obradujące w Londynie, a szczególnie Francyą, na przy- ,

iżby traktat londyński został obalony. Tymczasem 
¡¡a liczba patryotów niemieckich pragnie oderwania odD> ' 
talc'iio Szlezwiku. Moćsrstwa niemieckie na konferencji 
yiiskićj także zażądały oderwania trzech księstw od Danii i 
¡sunięcia granicy Zwiąsku Niemieckiego z nad Ejdory po 
iKoniugsaa. Gazeta Kolońska mniema, że Austrya 
I’ila się na postawienie takiego żądania jedynie w zamiarze 
jvm przeprowadzenia unii osobistćj księstw z Danią, 
zaszkodzenia wyniesieniu ks. Augustenburgskiego na tron 
t) niemieckiego państewka. Jeżeli, powiada organ nad- 
¡tich przemysłowców, Niemcy chcą zadowolnić się unią 
tistą księstw z Danią, potrzebują tylko iść tą samą drogą,
,i obrali w roku 1848 i 49, a na którćj doszli do owego 
ltnego stanu rzeczy, jaki trwał w księstwach do roku ze- 
«o, Droga ta nie jest trudna.
„Trzeba, pisze tenże dziennik, wywołać wykrzyk boleści 

¿cnego Szlezwiku. Jak wiadomo, żyje tam, zwłaszcza w mia- 
ń, dość znaczna liczba Niemców, mknąc i przecież w obec 
¡iszości duńskićj. Ci Niemcy muszą się ruchać. Niechaj po- 
Mj, zasadę, że jeśli ich duńscy współobywatele w północnym 

wiku. którzy tworzą znaczną większość, staną się Niern- 
,jest to tylko rzeczą sprawiedliwą i słuszną; — jeżeli zaś 
tworzący stosunkowo drobną mniejszość, staną się albo 

¡j pozostaną (poddanymi) duńskimi, będzie to oburzającą, 
eba wołającą krzywdą i hańbą, którćj całe Niemcy nigdy 
pełności nie zatrą, Należy pilnie wypychać w świat bro- 
, a w nich każdego uczciwego człowieka, którego mózg 
lolny jest wynaleść innego załatwienia możliwego, pię­
ść na wieczne czasy jako haniebnego zdrajcę opuszezone- 
;czepu braterskiego. Następnie trzeba zwołać zgromadze­
niowe, w księstwach przedewszystkićm, z hasłem ,,„Up
ungedeelt““, przyczćm wartoby niegardzić przezornością 

otc zgromadzenia przypuszczać w północnym Szlezwiku 
i dobrze — tj. po niemiecku — myślących. Zapewne mc- 
y urządzić takż‘e adresy niewieście i dziewicze. Nieta­
nie tćż na zgromadzeniach ludowych w Niemczech itd.“
Do środków powyższych mógłby dziennik koloński 
czyćjeszcze następujące: urzą zenie wystawy rolniczćj 
iućm z miast Szlezwiku północnego, dalćj zjazd turnerów, 
'-acngową przejażdżkę z Hamburga itp. Oczywiście, że 
ki wspomnione przez Kol n. Ztg i podobne dostarczy- 
znakomitćj treści do telegramów dla gazet niemieckich, 
tie zmieniłyby Duńczyków mieszkających w Szlezwiku na 
aców.

zecznik i notaryusz Bülovius w Suszskim (Rosenberg) powie- 
zesadzony do Królewca jako rzecznik u sądów tamecznych pier- 
instancyi.

to pikieta; bęben, czy tam głos bębna, to sygnał do wymarszu. 
Wojsko pod wodzą oficera udało się na miejsce, ale prócz lu­
dzi idących na odpust do Łąk i Strzelca pilnującego bór oby­
watela Różyckiego nikogo nie widziano.

Trewir, 1 czerwca. Dzisiaj rano cdbył się tu wybór bi­
skupa. Zebrało się czternastu wyborców, którzy stanowią 
komplet mających prawo do wyboru. Po blisko godzinnćj na­
radzie proboszcz katedralny, ks. kanonik Schue, ogłosił z ka­
zalnicy, że wybranym został ks. dr. Daniel Bonifacy Haneberg, ■ 
opat w klasztorze benedyktyńskim ś. Bonifacego, profesor be- j 
brajskiego i aramejskiego języka przy uniwersytecie w Mona- j 
chium, nauczyciel kilku książąt 1 awarskich i autor wielu dzieł • 
uczonych. Obecnie wracając z podróży do ziemi świętćj, znaj- i 
(luje się nowoohrany biskup w Rzymie, gdzie papieżowi zdał i 
sprawę o położeniu ludności katolickićj w Palestynie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 1 czerwca. Do niepoślednich zwycięstw osią- i 

ganych pod dowództwem Berga, ktorego apoteozy w Dzień. ' 
Powszechnym, o którćj wspomnieliśmy, jest autorem 
wedle Ojczyzny, major Rothklrch, liczą się try­
umfy nad niewiastami porwańemi do więzienia. W po­
przednich listach, pisze rzeczony- korespondent, wspomnia­
łem już o tćm ; dreszcze zgrozy przechodzą słuchając szczegó- ; 
łów postępowania Tuchołki i jego satelitów. Ze nad mężczyz- ’

• nami się pastwią, że ludzi jak Gebethner księgarz jak pro- 
! fesor szkoły glównćj Dybek, biją po twarzy, każą chłostać 
’ i zamykają do lochu, to tylko okrucieństwo, srogość barba- 
! rzyńcy; ale że kobiety doznają tu kiego samego pochodzenia, 1 
: to’jest coś przeciw naturze, to graniczy z świętokradztwem I 
i Pani Świętochowska trzymana cd pewnego czasu w wię- 
’ zieniu przy ulicy Pawićj, będąca w czwartym miesiącu ciąży, ’ 
i otrzymała 26 chłost, w celu wydobycia z nićj zeznań. Teraz 
' skazana jest na zsyłkę do Archangielska, choć nic na nię nie
■ wykryto. Pani Her niczek, obywatelka z Warszawy, oskar- 
j żona została przez kogoś o przyjęcie listu czy komunikacyi 
i jakićjś narodowćj, ale oskarżenie było gołosłowne; ażeby ją 
! wsadzić do lochu" Oficer służbowy wszedł do jćj celi i nic nie 
; mówiąc w jakim celu, kazał jćj iść za sobą. Sądząc, że ina 
’ tylko stawić się przed komisją śledczą, pani Herniczek wzięła 
, tylko małą chusteczkę na szyję i poszła jak stała w lekkićj su- 
| kieuce. Jakież było jćj przerażenie, kiedy nagle ujrzała się 
: wepchniętą do małćj ciemnćj komórki, którćj woń okropna 
I i błoto grzązkie świadczyło o poprzednićm używaniu na chlćw 
1 czy karmnik. Trochę brudnćj Starćj słomy było całćm ume­

blowaniem tego miejsca. Napróżno biedna ta przywykła do
i wszelkich wygód życia kobieta, błagała aby jćj choć cośkol- 
; wiek z odzieży podano, którą W swojćj celi pozostawiła. Ni- 
i kczemny drab który ją tu zaprowadził naumyślnie użył pod-
■ stępu, aby ją bez ciepłego okrycia wyprowadzić. W tćj zirnnćj,
1 ciemnćj, woniejącćj norze, w lekkiem odzieniu, na trosze słc- 
I my, mając za całe pożywienie tylko raz na dzień przynoszony 
; chleb i wodę, przebyła niewinna ofiara jakiegoś oskarżyciela,
’ dwanaście dni, i dopiero kiedy stan jćj zagrażał niebezpieczeń­

stwem życia, przenieś ono ją do poprzednićj celi. Doktór, 
który do nićj przychodził, przeskakiwał z progu na barłóg, 
niechcąc grzęznąć w błocie. „Dla czegóż pan na moje posła­
nie wchodzisz? stój pan na ziemi 1“ rzekła pani Herniczek.
, A tobym nogi powalał“, odpowiada doktór. „Pan niechcesz 
nóg zawalać, a o mnie przypuszczasz, że mogę żyć w podo- 
bnćm miejscu?“ Doktór nie umiał na to nic odpowiedzieć. 
Teraz choć żadnćj winy nie dowiedziono pani Herniczek, ska­
zano ją na wywiezienie do Archangielska — tylko że tak jest 
chora, że w szpitalu w cytadeli pomieścić ją musiano. Nie­
szczęśliwym oskarżonym pozostaje więc tylko wybór, albo nie- 
tylko przyznać na siebie winę istotną czy zmyśloną, ale i po­
dać pewną liczbę nazwisk znajomych do dalszego śledztwa 
i w oczy im udowadniać to co niebyło; albo kto niezdolny ta- 
kićj podłości musi znosić męczarnie wszelkiego rodzaju, które 
cz sem pozbawiają życia, a zawrze nadwerężają zdrowie na 
całe życie. W przeszłym tygodniu wypuszczono z Pawiaka 
młodego człowieka nazwiskiem Dunina; nieszczęśliwy jest 
wolny, ale cierpi pomięszanie zmysłów, i bardzo wątpliwą jest 
rzeczą czy starania matki i przyjaciół przywrócą mu używanie 
rozumu. To tylko kilka drobnych szczegółów z całćj przera- 
żającćj epopei męczeństw, rysów rzeczywistości, którćj nie wy­
marzył Dante siląc się opisać piekło, ani Sue w „Tajemnicach“ 
ani Hugo w „Nędzarzach.“ Po co trudnić się pisaniem roman­
sów, kiedy dość być kronikarzem ?

— Dz. Powszechny ogłasza, iż najwyższym rozkazem 
dziennym, z dnia 15 (27) maja, zostający przy sztabie wojsk 
w Królestwie Polskićm konsystującycb, major von Rothkircb, 
mianowany został deżurnym sztabsoficerem 3 okręgu korpusu
żandarmów. . „ , . ,

— Stosunki miejscowe tutejsze w ten sposób maluje ko­
respondent do Ojczyzny: Wstajesz rano zdziwiony, że je­
szcze na łóżku swojćm spoczywasz.... w koło ciebie cisza, na 
ulicach głucho, tylko stróże gdzieniegdzie swemi miotłami dają 
znak życia, bramy miasta zaparte, koło nich przewijają się żoł­
nierze z bronią. Są to ostatnie posterunki nocnej „razzia ....
Wychodzisz z mieszkania, stróż domowy otwiera ci bramę 
i szczelnie ją za tobą zamyka. .

Pierwsze powitania znajomych są zarazem ostatmemi 
wiadomościami o aresztowaniach nocnych. Masz zbyt mało 
czasu, abyś się długo „podoonemi drobnostkami“ zajmował 
i zbyt wiele zmysłu własnćj konserwacyi, abyś podobną ga-

K Berlin, 3 czerwca. W poniedziałek król ma się udać do 
cna i Swinemündy dla odbycia przeglądu floty. Także 
Pca tronu wraz z małżonką tam się udaje.
Dziś król przyjmował pomiędzy innemi osobami także re­
ich pułkowników Eulera i Weymarna.
Jenerał Werder udaje się dnia 7 b. m. do Królewca na 
icie cesarstwa rosyjskich. . ,
Czytałem znowu w londyńskim Morning Post artykuł 
Puy, w którym organ lorda Palmerstoca opierając się na 
sieniach swego korespondenta z Poznańskiego, poró- 
fa postępowanie władz pruskich w Księstwie i w ziemiach 
kich. Köln. Ztg znów się oburza na dziennik angielski, 
dolnie nasuwa mi się pytanie dla czego Köln. Ztg cio 
’le w Poznańskie własnego sprawozdawcy, któryby nao- 
1 mógł się przekonać, ile jest prawdy lub zmyślenia w ko- 
Jfldencyach z Poznańskiego do M o r ni u g Po s tu.
0 Lidzbark, 3 czerwca. Na odpust i na nabożeństwo do 
®asy ludu przechodzą tą stroną z Królestwa Polskiego 
kolie Działdowa. Czasćm tćż kompanijka uzbiera się do 
Wzi. Choć wątpię, jednak przypuszczam, że około sto ludzi 
5tila także kompania, która przechodziła przez Lidzbark 
’«mu parę. Że zaś tutejsza załoga, stojąca w Lidzbarku, 
ciągle alarmowaną przez jakichś denuneyantów, donoszą- 

ztąd ni z owąd, że oddziały powstańców przechodzą 
“rzą się w borach okólic Lidzbarka nad granicą Królestwa 
kiego, stąd tćż niemałe i rozliczne kłopoty wypływają 
ihtejszego ' ojska. Otó jeden z takich alarmów. Włościa- 
?e wsi Piaseczna kupiwszy sobie beczkę do wody na targu 
'fcbarku, wracając do domu z kolegą i sąsiadem swom,
’ i zabawki zaczął bębnić po beczce. A że 

„Bęben w lesie coś wielkiego,
, Choć maleńka postać jego,“ . , .
' ^bijał się głos w boru i był słyszany przez wielu ludzi 
W. Rozumie się, ktoś taki, któremu się zdawało, że to 
e,a powstańczy, pobiegł i zawiadomił załogę wojskową. 
J.Da. było, że bębnienie odbywało się w boru, po którym 
■ ‘ się strzelec z'fuzyą. Człowiek z fuzyą z daleka widziany,

wędką na ulicy chciał się narażać na nieprzyjemność. Żegnasz 
znajomych i idziesz dalćj. Wielcy ludzie zazwyczaj o wielkich 
rzeczach na ulicy myślą. Nie należysz do ludzi wielkich (mó­
wię tu o sobie), a więc myślisz — o niczćm. Ze zaś w tćj nu- 
dnćj wędrówce po ulicziych brukach musisz mieć jakąkolwiek 
choćby rozrywkę, a więc zaczynasz się gapić i patrzysz na szyl­
dy. Tam, gdzieś niedawno widział kolory poważne, jakie się 
w całym ucywilizowanym świecie praktykują, nagle występują 
przed oczy twoje jakieś kolory niepewne, zbrukane, jakąś mię- 
szaninę rozmaitych farbników zakazanych n. p. gummigutty 
z kolorem śledziowym, tytuniowy firbnik z purpurą, błękit 
z kolorem żółtym, słowem wszystko, byleby nie confluvies 
czarnego z białym. Idziesz dalćj,... miodowe marzenia prowa­
dzą cię na ulicę tegoż nazwiska.... Miasto powoli wstaje ze 
snu; ruch polieyantów i żołnierzy przekonywa cię o tćm naj- 
dokładnićj. I wyrzekasz w duszy na lenistwo, jakie niektórych 
kupców w ostatnich czasach opanowało. Wszyscy już wstali, 
a t.cy jak Grohnert, Szlenker, Kwiatkowski, Nowolecki i inni 
śpią i jeszcze nie otwierają sklepów. A ludzie krzyczą, że han­
del w Warszawie upada. Nie jestże to bluźnierstwem? W ta­
kich myślach pogrążony, przechodzisz ulicę i zaczynasz zwykły 
przegląd wystaw sklepowych. Widać, że literatura peryody- 
czna kwitnie u nas na dobre. Na jednym z szyldów czytasz: 
,,Zdieś predajut gaziety,“ na d ugim: „Ruskija knigi,“ na trze­
cim: „Kantora Wsieobszczawo Dniewnika,“ tam znowuż: 
„Istinnyja pietierburgskia papirosy.“ Znudzony tćm chcesz 
wstąpić na kawę, przypominasz sobie, że niegdyś pod dzwon­
nicą słynęła smaczna kawa polska. Ale gdzież tam I Widać, 
że gospodarz zbankrutował, bo szyldu nie ma. Pytasz więc 
o nię sąsiadów. Gdpowiedź brzmi, że ta kawiarnia istnieje, 
tylko gospodarz wielki fantastyk i sielankarz umyślił za poufną 
poradą miejscowego komisarza pclicyi, zmienić napis polska, 
na poetyczniejszy nieco wiejska. Zrozumiałeś wreszcie i od­
chodzisz najzupełnićj przekonany. A w drodze przypominasz 
sobie chwilę, gdy Krakowskie przedmieście było prawdziwą 
wystawą ubiorów modnych, spacerem ulubionym i gdy dumasz 
o tych czasach, czujesz jakąś gwałtowną presyą z tyłu. Oglą­
dasz się.... Przed tobą stoi jakiś pan w mundurze żołnierza, 
woniejący nieco, który cię bez ceremonii, bez poprzedniego 
przywitania łapie za rękę i mówi manierą obywateiskićj wol­
ności i równości 1789 r.: „Padi k kamisarul“

Jeżeli jesteś dobrze wychowanym, idziesz z nim, jeśli nie, 
to on idzie z tobą, to jest łapie cię za kark i prowadzi do swego 
sanktuarium. Z razu dziwisz się, ale po chwili przychodzisz 
do przekonania, że pewno grasuje jakaś słabość zaraźliwa 
w mieście, bo w kaucelaryi każą ci się do naga rozebrać i ko­
misarze z dozorcami obracają tobą, macają, lornetują, i jeżeliś 
zdrów, jednozgodoie ci to przyznają, że możesz zabrać swoje 
rzeczy z wyłączeniem portmonetki i ruszać dalćj. Ubrawszy 
się wychodzisz swobodny, błogosławiąc w duszy troskliwość 
opiekuńczćj władzy, która podobną kwarautannę na każdćj 
prawie ulicy zaprowadziła. Niech żyje postęp i interweneya
europejska 1 . , , . , ,

Taka refleksya prowadzi cię do ekonomicznych wniosków. 
Rozrzutność nasza, myślisz sobie w duchu, wielu już nieszczęść 
stała się przyczyną. Obywatele nasi nigdy do majątków nie 
dojdą, póki nie zaprzestaną kosztownych podróży za granicę. 
Po cóż, myślisz sobie dalćj, pizechodząc przed pałacem An­
drzeja Zamoyskiego, wystawiać tak wspaniałe gmachy, jeżeli 
nikt prawie w nich już od dziewięciu miesięcy nie przemiesz­
kuje. Ale po chwili, powstrzymujesz się w swych zarzutach, 
bo przekonywasz się, że z każdego okna pałacu kilku żołnierzy 
palących fajki wygląda i wisi mokra ich bielizna, że więc tćm 
samćm dom ten opuszczonym nie jest. Chwalisz więc mądrą 
administracyą miasta, .zabiegliwość i gorliwość w zarządzaniu 
cudzym majątkiem i ruszasz dalćj. Wędrówka twoja jest cią­
giem ekonomicznych spostrzeżeń. Tak np. przemyśliwasz nad 
ambarasem ludzi starożytnych w jakim się zm jdować musieli, 
ilekroć im przyszło na myśl ogolić sobie brodę. 1’aki np, Ce­
zar o którym piszą kroniki, że nie posiadał api jednego włoska 
na łysinie swojćj ani na brodzie, ten naturalnie nie potrzebował 
brzytew do golenia, ale cóż robił Nero, ów zawołany śpiewak 
nad zgliszczami Romy, gdy chcąc sofre trefić brodę, zmuszo­
nym ją był wygalać z boków? Rozum mój tu głupieje. Dziś 
np. mamy brzytwy, aurypigment, nożyczki, a jednak nie zado- 
walniamy się tćm, bo postęp nie czeka ale postępiye. Otóż 
cywylizacya u nas w Warszawie tak dalece zaszła, że darmo 
goią b-ody po ulicach. Jesteś studentem szkoły głównćj, a 
chcesz mieć ogoloną bezpłatnie brodę, przechodzisz Nowym 
Światem obok kancelaryi p. Rydzewskiego, a niebawem miej­
scowi dozórcy rozpoczynają operować dosyć zręcznie około 
twojćj brody, tak że cię późnićj nie tylko znajomi poznać nie 
mogą, ale nawet i ty sam siebie. Niech żyje postęp, a lord John 
Russell na jego czele! Lecz już na ulicach ciemno. Wyjmu- 

i jesz z kieszeni nieoceniony kozochron i zapalasz u sąsiada. 
Idziesz, wiatr ci zgasił świecę, trafić do domu nie możesz, więc 
cię zaraz biorą pod boki i prowadzą ca wygodny nocleg za 
kratą. O! interw ncyo zachodnia z Austrya „in der Mittel“ 
Błogosławię wasi Lecz tu na łóżku złóżmy drogi mój przy- 

i jacielu maskę arlekina i czapeczkę trefuisia z le roi s’amusel 
Tu się zaczyna krwawy dramat więzienia tych, co za kilka dni 

j pójdą na szubienicę, lub za kilka tygodni marznąć będą w ste- 
I pach Sybiru.... Dnia 24 maja wywieźli kilkuset naszych braci, 
' były pomiędzy nimi i nasze siostry i dzieci, był i przyjaciel 

wspólny. Stał smutny, blady w drzwiczkach wagonu.... Zna­
jomi otoczyli go i pocieszali. Był jakby odurzony. Z razu na
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wszystko mechanicznie i jakby 2 niedowierzaniem odpowiadał, 
mówiąc do siebie.... „Bili mnie w twarz i Jeść mi nie dawali1“ 
Była to scena okropna. Po chwili jednak przyszedł do siebie 
i rozpoczął wypytywać się o kraj, o sprawę, o wszystkich i za­
żądał wódki. Dano mu ją. Orzeźwiwszy się trochę, bo był zu­
pełnie na czczo, stał się spokojniejszym, ale gdy chwila odjazdu 
nastąpiła, zbladł jak marmur, potoczył się i upadł. ...

Q Z Augustowskiego, 27 maja. Dnia 14 bm. stracony zo­
stał w Szczuczynie dzielny oficer wojska narodowego Bugiel- 
ski, były urzędnik z Suwałk. Najzacniejszy ten młodzieniec 
od samego początku powstania był niezmordowanym w służbie 
narodowćj, brał udział w kilku bitwach z Moskalami, w któ­
rych niejednę otrzymał ranę. O3tatniemi czasy na czele nie­
licznego oddziału ściągał od obywateli podatki dla rządu na­
rodowego, a znajdując się koło folwarku Grabowo Feliksa 
Wa.i, jak się zdaje, zdradą otoczony został przez nieprzyja­
ciela, i po zaciętćj walce wzięty do niewoli i w kilka dni na 
śmierć skazany. Poległo na polu bitwy przy Bugielskim trzech 
żołnierzy i jeden ciężko raniony. Moskali dwóch zabitych, ty­
leż ranionych i jeden oficer lekko ranny w głowę. Sami Mo­
skale wychwalają odwagę i męstwo Bugielskiego.

W przeddzień stracenia Bugielskiego, odbyły się w Suwał­
kach wybory na członków Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go, pomimo, że Bakłanow rozkazał odłożyć te wybory na mie­
siąc wrzesień. Za taki rozkaz otrzy mał on z Wilna i z War­
szawy ogromnego nosa, że aż przychorował.

Pomiędzy wojskiem u nas stojącćm kursuje moskiewska 
broszura podtytułem: „O ruskićj prawdzie i polskićj krzyw­
dzie.“ Moskwa 1863. Oparta na samych fałszach, zaprawiona 
żółcią i jadem nienawiści do wszystkiego co polskie i kato­
lickie, broszura ta usiłuje w najczarniejszych kolorach przed­
stawić naszą przeszłość, teraźniejszość, a nawet sięga i przy­
szłości, dowodząc, że gdybyśmy odzyskali dawne królestwo na­
sze, to pierwszemu lepszemu kupcowi sprzedalibyśmy je znowu. 
Czytając te wywody, śmiech porywa do rozpuku... Jeden 
wszakże ustęp pozwalamy sobie przytoczyć z tego piśmidła, 
a to dla nauki niektórym naszym jegomościom: „Już to z Po­
laka taki człowiek: jak tylko zdobędzie się na siłach, to blizko 
do niego nie przychodź, taki on pyszny i dumny, że niemasz do 
niego przystępu ; a skoro straci na sile, to taki potulny, że aż 
obrzydliwie patrzeć na niego: i w rękę całuje on (obie, i poły 
twojój szaty przykłada do ust, a ciągle jedno gada „padam 
do nóg“. Ato nietylko jaki rzemieślnik lub drobny szlachcic, 
lecz najbogatszy pan tak siebie prowadzi.“ (Str. 20 i 29.)

— Korespondent zAugustowskiego pisze w liście 
z dnia 22 maja między innerni do Ojczyzny:

Oprócz ogłoszeń po różnych miejscach ustnie włościanom 
wypowiedzianych, w Władysławowie kapitan Bielak, polic­
majster, kazał obębnić w mieście, aby żaden włościanin nie- 
ważył się kłaniać księżom i panom, pod karą za pierwszy raz 
rsr. trzy.

Wszyscy proboszczowie otrzymali piśmienne rozkazy, aby 
zgłaszającym się włościanom, pod żadnym względem nie obja­
śniali ukazu o uwłaszczeniu.

Rabunek i grabież nieustaje. Odznacza się pułkownik 
Strzyżewski, wojenny naczelnik powiatu Kalwaryjskiego, ze 
swym adjutantem sztabu, kapitanem Retkinem, u których 
kontrybucya, konfiskata, uwięzienie, na porządku dzieanym.

Nawet za uśmiech na ustach aresztują. W upłynionym 
tygodniu 17-letnia panna Woltanowska w Kalwaryi siedząc na 
ganku przed domem z drugą osobą za głośno roześmiała się. 
Przechodzący w trakcie tym ulicą oficer, oskarżył ją pułko­
wnikowi Strzyżewskiemu, że Polka z niego śmiała się. Na­
tychmiast panienkę przyaresztowano, i przez trzy dni trzy­
mano w areszcie, nie dozwalając przystępu rodzicom ani tóż 
słudze.

Kapitan jeneralnego sztabu Graff, naczelnik wojenny ko­
lei żelaznój od Kowna do pruskiój gianicy, mieszkaj, cy na 
stacyi w Kozłowój Rudzie, sławny okrutuik, który w roku ze­
szłym wyliczyć kazał 200 chłost pani Pilot, żonie podleśnego 
i wszelkiój pomocy lekarkiój niedozwolił, (Pisał o tóm D z. 
Poznański, a Dz. Po wszechny jak zwykle jak najfał- 
azywiój zaprzeczył Przyp. Red. Dz.) zeszłćj zimy miał sobie 
powierzonych 14,000 rs, na koszta wyróbki lasu przy stacyi 
Kozłowa Ruda. Zadanie swoje p. Graff spełnił za pomocą lu­
dzi, kolejno spędzanych ze wszystkich gmin dwóch powiatów. 
Należność zaś robotnikom wypłacał, jeżeli łaska, kieliszkiem 
wódki. Włościanie dowiedziawszy się, co im się należy od 
Moskali za ich pracę, wystąpili ze skargą. Wyznaczony na 
śledztwo tyle drażliwe urzędnik, Polak z biura naczelnika po­
wiatu marjampolskiego w trudnóm był położeniu. Wiedział 
dobrze co go spotka, jeśli całą wyświetli prawdę, niepodobnem 
znów było pokryć fałsz, gdzie tyle tysięcy ludzi pracowało. Po 
wyprowadzeniu dla formy śledztwa, rzecz tak skombinował, 
że wyróbki lasu dopełnił kapitan Graff, za opłatą; — lecz 
tylko 1500 rs. jeszcze z ogólnój sumy przez zbyt zawiłe i roz­
mnożone rachunki pozostało do wypłacenia włościanom. Strony 
zatóm pogodzone, kapitan Graff 12,500 rs. zarobił, lasu prze­
strzeń ogromną wyniszczył i pomimo tego dalsze swe barba­
rzyństwo i dzieło zniszczenia spełnia na tóm samćm miejscu.

W roku zeszłym jenerał jazdy, książę Jaszwil z 4 tysią­
cznym oddziałem wojska na noclegu w miasteczku Sudargi 
powiecie marjampelskim zabrał włościanom wsi Przewoźniki 
gminy Kidule 10 wołów. Niedawnemi czasy włościanie wy­
stąpili z prośbą do naczelnika powiatu marjampolskiego o za­
płacenie im należności za woły. Chociaż wszyscy wiedzą, kto 
wziął od nich woły, lecz mieszkańcy miasteczka i wsi okoli­
cznych, jako tóż wójt miejscowy, lękają się na piśmie wyka­
zać, bo p. Pomerański, oficer ze straży pogranicznój, który te 
woły zabrał i dostarczył księciu Jaszwilowi, mieszka w bli­
skości, a wiedząc co z jego ręki spotkać ich może, milczą. 
Tymczasem korespondeneya idzie od wójta do wójta i burmi­
strza z zapytaniem, jakie wojsko przechodziło i pod czyjem 
dowództwem? lecz każdy ceniąc swoją wolność i mienie mil­
czy, bo wie co go czeka gdyby choć słówko prawdy po­
wiedział.

Więźni z Suwałk przewieziono do dziś dnia przeszło 800 
traktem przez Marjampol, Wyłkowyszki do kolei żelaznój, 
oprócz częściowo wysyłanych do Kowna, a jeszcze przeszło 
200 siedzi w Suwałkach, skazanych na deportacyą. Obcho­
dzenie się żołdactwa w drodze i na noclegach okropne, szyder­
stwo i naigrawanie się do nieopisania. Wielu pomiędzy nimi 
bywa okutych w kajdany na nogach bez różnicy stanu i wieku. 
Niema tu względu na zdrowie. Jeden chory z przeziębienia 
umarł między stacyą Wyłkowyszki a Kownem, w miesiącu lu­
tym. Siedmnastoletni chłopak skazany na Syberyą, pisząc do 
rodziców w tutejsze strony, zaklina, aby dali na mszę i prosili 
Boga o skrócenie dni życia i męczarni jego.

W taki sam sposób jak poprzednio, obecnie zbierali od 
włościan adresa dziękczynne za udzielone im łaski i wysłali 
deputacye do Petersburga. Każdy wójt gminy otrzymał roz­
kaz od naczelnika wojennego przysłać po dwóch lub jednym 
włościaninie, w miarę obszaru gminy, na dzień i miejsce ozna­
czone. Zebranym na jeden punkt kazali podpisać adres dzięk­
czynny przygotowany przez Moskali, a gdzie chłopi okazali 
opór, tsm nahajka dokazała swego. I tak w miasteczku Sza- 
kacb, powiecie Marjampolskim tameczny cząstkowy naczelnik 
wojenny hr. Me em, gdy włościanie odmówili podpisać adres 
oświadczając, iż nie wiedzą za co mają dziękować? bo dotych­
czas żadnych jeszcze łask nieotrzymali od cesarza, major Me- 
dem powtarzam, postawił kilku huzarów z nabajkami. Po ta- 
kióna czułćia zaproszeniu, rozumie się znalazły się podpisy, 
znaleźli się deputaci. Jest to więc deputacya dobrowolnie 
z własnego natchnienia udająca sig do Petersburga. Ta depu­
tacya z 75 osób złożona ze starowierców Suwalskich, Mazu­
rów i Litwinów, przejeżdżała w dniu 13 maja traktem na 
Wyłkowyszki do kolei kosztem rządowym.

W dniu 6 maja wysłali w nocy z Suwałk okutych w kaj­
dany czterech młodzieńców: Feliksa Grabowskiego z Suwałk, 
Letkiego syna nadleśnego, Puciatyckiego Wacława z Rykoczy 
i Boguszewskiego z okolic Grodna. Dostawiono ich do mia­
steczka Sopockinie dla powieszenia, pomimo że śledztwo w ich 
sprawie jęsacze nieukończone i czyn nieudowodniony, lecz taka 
wola Bakłanowa. Nieszczęśliwi młodzieńcy przez dni cztery 
w Sopockiniu trzymani byli w domu pod którego oknami stała 
szubienica. Przez cały ten czas spoglądali rychło ich oprawcy 
na nią zaprowadzą. W piątym dniu przyszedł rozkaz prze­
wiezienia ich napowrót do Suwałk, gdzie, jak już wiadomo, 
Grabowski z dwoma innymi został powieszony. Jaki zaś los 
czeka Letkiego, Puciatyckiego i Boguszewskiego, niewierny.

Wilno, 28 maja. Wileński Wiestnik ogłasza nastę­
pujące majątki jako wystawione na sprzedaż przez rząd mo­
skiewski iub tóż prywatnych wierzycieli:

W wileńskióm województwie: 1) majątek Chiny z folwar­
kiem Pekin własność Antoniego i Tytusa Boguckich, w dziś- 
nieńskim powiecie.

W mobiiewskióm województwie: 1) Folwark Borysowka 
w klimowieckim powiecie, własność Leona Sabańskiego. 1) Za­
ścianek Laszen przy majątku Skridliwo w siennińskim powi :- 

: cie, własność Michała Nitosławskiego. 3) Gospodarstwo Bu- 
chowka w klimowieckim powiecie, własność Klemensa Kisielewa.
4) Gospodarstwo Feliksa Fołpygo w mścisławskim powiecie.
5) Folwark Aleksandrowo se wsiami Charkot i Bilewicze w by- 
chowskim powiecie, własność Jozefata i Antoniny Ancypów.— 
Wszystkie.te majątki wystawione są na sprzedaż z rozporzą­
dzenia rządu moskiewskiego. Następujące zaś w skutek roz­
porządzeń sądowych, na żądanie kredytorów mają być sprze­
dane : 6) Folwark Bubiewo i wieś Wielkie Sioło w sienniń­
skim powiecie, własność Jana Sielanki. 7) Osada Słowienie 
w siennińskim powiecie, własność Antoniego Lamińskiego. 8) 
Majątek Kamionka w horeckim powiecie, własność sukcesorów 
Wattazego. 9) Wieś Sielec w horeckim powiecie, własutśćFe-

, liksa Lepkowskiego. 10) Majątek Korolin i Zapole w orszań- 
; skini powiecie, własność hr. Juliusza Strutyńskiego. 11) Ma- 
! jątek Stare Sioło w mścisławskim powiecie, własność Telesfora

Sudziłowskiego. 12) Folwark Murowiec i Zieńkowszczyzna 
w mścisławskim powiecie, własność Jana Gawryłowicza i 13) 
miasteczko Cbosławicze i pięć folwarków należących do hr. Mi­
chała Sołtykowa.

ROSYA.
Petersburg, 31 maja. Zapewne aby do przesiedlania się 

w nadbałtyckie prowineye moskiewskie zachęcić włościan 
meklemburskich, których panowie niemieccy obdarzać mogą 
wedle ustawy batogami i kijami z przepisaną długością i gru­
bością, zamieszcza Dorp. 'fagesblatt obwieszczenie komi- 
syi włościaóskiój w Mitawie, że kary cielesne jakim dotąd ule­
gały kobiety, zupełnie zniesione zostały, a w zamian za każde 
10 rózg chłosty postanowiono dzień aresztu bez obostrzenia 
postem. O mężczyznach nie mówi jeszcze Dorp. Tagesbl., 
ale może i tu nastąpią z czasem liberalne reformy, z inieya- 

i tywy dobroczynnego rządu, co się tak po ojcowsku obchodzi
z Litwą, Rosyą i Polską.

— Czas pisze: Zwracaliśmy zawsze uwagę naszę na 
panslawistyczne dążenia Rosyi; wielu z tych, którymby naj- 
bardziój dążenii owo zagrażać mogło, nie zastanawiało się nad 
tóm, z góry osądając głos nasz za stronny ¡tendencyjny. I rze­
czywiście potrzeba było ełębokićj. a niepowierzchownój znajo­
mości Rosyi, aby nie być obałamuconym tyloma dowodami 
współczucia, jakie Rosya od półwieku przeszło okazywała dla 
losu Słowian po za granicami jój będących. Bezustannie wy­
prawy uczonych przerzynały wzdłuż i w szerz Słowiańszczyznę 
niosąc wszędzie, jak apostołowie, słowo dobrój nowiny, że car 
o nich nie zapomni, że czeka tylko sposobności, aby ich oswo­
bodził, a na dowód współczucia wydobywali z ukrycia zabytki 
przeszłości słowiańskiój, — pisali dzieła dla biednych ludów, 
wyznaczali zapomogi uczonym, i gromadami wysyłali mło­
dzież na naukę do Rosyi; urzędowa prasa tymczasem, wsparta 
zastępem licznych broszur, płakała łzami krokodyla nad prze­
śladowaniem, jakiego doznają ich jednoplemieńcy pod jarz­
mem tureckióm lub germańskióm. Naturalnie w skutek tego, 
narody pobudzone do życia prędko zajrzały w przeszłość, za-

pytały o teraźniejszość i zaczęły myśleć o swój 
Wojna wschodnia zastała propagandę rosyjską na V. 
kulminacyjnym, za chwilę już ustąpić mającą wzrosły® do 
modzielności żywiołom narodowym. Potrzeba była g»a 
wna uciec się do siły, aby urzeczywistnieó plany, którym " 
kołaj całe swe życie poświęcił. ' 1

Rezultat wojny wschoiniój był fatalnym dla Rosyi. n3' 
słowiańskie, wątpiąc już nieco pierwój o jój szczerości, sti» 
do pewnego stopnia wiarę w jój potęgę, a zwróciły się 
miast ku Zachodowi, w nim pokładając swoje nadzieje, 
tój tóż chwili poczyna się rzeczywiście wzrost narodom 
nad któremi dotychczas Rosya rozciągała swiję opinią, i 
muni, — których rosyjski misyonarz uczony Jeizy Wrf' 
w swóm dziele wydanóm w 1836 r. („O Mołdo-Wołotf 
czyli pół Słowianach“) nie wyróżnia bynajmniój od Rosyanr; 
przyszli do bytu politycznego i rozwoju wewnętrznych sil g,' 
ich. Grecy rzuciwszy drogę, po któ-ój ich wiodła cienu" 
i fanatyzm religijny stracenia niepodległości w objęciach fio * 
dzisiaj w bogatych swoich zasobach intelektualnych i w oni 
Zachodu szukają odrodzenia i siły. Serbowie zaczynają 
sery o myśleć o sobie, i szybkim krokiem dążą do spełnie 
swych zadań. Najsłabsi nawet Bułgarzy, znalazłszy w J 
humajunie wiącój opieki i swobody, niżeli kiedykolwiek R 
swym ludom dała, zaczęli się k zątać, zakładać szkoły, wj 
o niezależnój hierarchii i o przyszłości kraju.

Zaiste szkody Rosyi są nie do powetowania; pojmuje 
jój żal, bo osłabienie wpływu Rosyi na Wchodzie, jest fakt 
historycznym. Faktem go zwiemy, bo niejednokrotne a 
wszechne objawy w życiu całych narodów inaczój nazw 
być nie mogą. Ciż sami Grecy, którzy na początku w 
wschodniój zrobili w Carogrodzie spisek, aby wyrzucać no 
porą wszystkich Francuzów za to, że świętokradzką dłoń p« 
noszą na cara oswobodziciela, ciż sami Grecy, przy ostatni 
głosowsniu poszechnóm, ledwo czterystu głosami danemipn 
przyjaciół konsulatów rosyjskich podnieśli kandydaturę li) 
ralnego i prawosławnego w. ks. Konstantego, kiedy tymczas 
Niemiec i protestant ks. Gliiksburski zyskał 11,000 głosi 
Ciż sami Serbowie, którzy jeszcze niedawno rozkazy brali z! 
tersburga, dziś prześladują u siebie zwolenników rosyjski! 
Czyż potrzeba mówić o Rumunach ? Dość jest być dzisi 
w Księstwach Naddunajskich, aby się przekonać, jak dali 
nienawistnóm jest dla ludzi samo wspomnienie Rosyan. Wi 
łój Bułgaryi konsularni agenci rosyjscy nie znaleźli zeszli 
roku żadnego dziecka do wywiezienia na bezpłatną naukę 
Rosyi, a wydawany przez rosyjską ambasadę w Stambule hi 
garski dziennik Carogradskij Wiestnik zaledwiepię 
znalazł prenumeratorów. Zdarzył się wprawdzie jeden ai 
tor bezpłatnych darów, które Rosja szczodrą ręką niegi 
rozdawała, i napisał: „do rosyjskiego cara w Caregrodzi 
(autentyczne) prośbę o nadesłanie ksiąg i ubiorów cerkiewny 
ale dostał odmowną odpowiedź, bo już i sama Rosya zai 
chała kosztownych a daremnych usiłowań do obudzenia i 
siebie sympatyi, które są niepodobne przy znanóm postępo» 
niu caratu. Czemuż się Rosya nie spyta sama siebie o pn 
czyny, czemu nie spyta tych ludów — oneby jój poi 
działy, że otrzymane i obiecywane jój dobrodziejstwa nio 
zgubę narodom.

Pominąwszy aż nadto znaną nieszczerość politycznój n 
jaką Rosya przyjęła względem Słowian, samo sfałszowanie i 
historyi, zanieczyszczenie języka, skrzywiony kierunek oświat 
sprzyjanie hierarchii greckiój, na niekorzyść Słowian; oto 
główne i ciężkie zarzuty, jakie dziś każdy Słowianin ma 
ustach przeciwko Rosyi, nie licząc w to nawet tysiącznych 
tryg, w których egoizm Rosyi na jaw wychodzi, do którychn 
leży np. złudzenie 11,000 Bułgarów fałszywemi obietnicai 
do przesiedlenia się do Rosyi, zkąd późniój wrócili zdziesiątki 
wani nędzą i chorobą. Czemuż Rosya nie spyta swoich» 
Chowańców owój słowiańskiój młodzieży, która, wróciwszy i 
kraju za dobrodziejstwa bezpłatnój nauki, rozsiewa po tóml* 
głoski o niewolnictwie, cien'nocie i despotyzmie Rosyi? C* 
muż Rosya nio zastanowi się nad tóm i nie przypomni soba 
już w tysiącletnią rocznicę fikcyjnego istnienia Rosyi nie M 
lazł się w całój Bułgaryi ani jeden człowiek, któregoby mor 
nagrodą za solidarność opinii orderem swoim obdarzyć; 
w całóm księstwie serbskióm jeden tylko archimandryta» 
stąpił tój łaski; że p. Bohdan Dziedzicki redaktor ruski# 
Słowa odmówił przyjęcia orderu? Wszak miłość 
jakkolwiek naturalna, nie powinna ją stawiać w roli niewiol 
ofiary złych języków całój Europy, a tómbardziój całe złe5» 
dać na naród polski, bo to ostatecznie w obec przeszłych i 
raźniejszych faktów jest śmiesznóm; tak jak śmieszną 81 
wyda się korespondeneya rosyjskiego dziennika Di, 
ostanie Rusi galicyjskiój. Ale urzędowa Rosya nie chce» 
szczerą i prawdomówną, bo to się nie zgadza z jój tradyc,’ 
nie chce szukać winy w sobie, boby to nakazywało popr8’ 
woli więc dawnym zwyczajem spędzać winę na kogoś, 8*■' 
na Polaków, bo ci się bronić nie mogą.

Wreszcie zarzut ten, jakoby Polacy wpłynąć mieli Di? 
psucie reputacyi Rosyi i Rusinów galicyjskich, jest tak ? 
winny, że z chęcią przyjąćby go można na siebie, gdyby 
chodziło o owę dziwną a tak niezgodną z doświadczeniem P 
tensyą Rosyi, że ją każdy powinien lubić. Panslawiśo? 
winni byli zrozumieć, że słabe i ledwo rodzące się narodo«® 
bez świadomości swój historyi i przeznaczeń mogły na ® 
z racać ku niój oczy, mogły w podobieństwie języka i oW 
szukać tój spólności, którą im szczodre obietnice ajentów. 
syjskich wystawiały jako szczyt szczęścia. Lecz gdy w®® 
następnie i pomyślały o sobie, musiały odrzucić niesz^ 
dłoń Rosyi, którój pozostało dziś tylko, albo się w)’rzeC,, 
propagandy, aby tóż odwołać się do fanatyzmu i ciemny® 
miętności ludu. Tój właśnie oststniój drogi chwyciła 
i pomijając oświeceńsze stany, które jój niewierzą, całe o 
wania zwróciła na rozbudzenie w ludzie komunistyczny®) 
żności i na reformy obrzędowe, które dla niój mają i®*1».' 
i polityczne znaczenie; wreszcie ucieka się ona do najbar * 
przekonywającego argumentu, do wyludniań, P£.zes’,eĄ 
roryzmu, którym wojuje gdzie tylko może.

P“tł ,n J. -



mniejszości komisji (wniosek większości tćm się tylko różnił, 
że w szkołach realnych uczenie się drugiego języka dobrćj 
woli uczniów pozostawiał) byłoby s&mowolnćm ograniczeniem 
wolności osobistćj uczniów, byłoby nawet przeciwnćm pojęciu 
równouprawnienia, bo może być mowa o równouprawnieniu 
w wolności, lecz nie o równouprawnieniu w przymusie. Zale­
cał więc przyjęcie wniosku postawionego przez siebie i sześciu 
towarzyszy, w treści, iż „uczenie się drugiego języka krajowego 
w szkołach średnich pozostawia się wolnćj woli uczniów.“ 
Wniosek ten atoli został odrzuconym, co jednak nie przesądza 
przyszłości, bo stronnictwo niemieckie pobite w sejmie krajo­
wym, nie myśli dać sprawy za wygraną, lecz woła w urzędo­
wym swym pragskim organie, „iż wedle sił wszelkie sprężyny 
poruszy w ostatnićj instancyi, aby się uchronić od takich na­
rzuconych instytucyi“ Na pomoc zagrożonych braci wystąpiła 
najprzód wiedeńska Presse, a za nią i inne, z wstępnym ar­
tykułem, w którym bije na gwałt, jaka krzywda się w Czechach 
dzieje Niemcom, nie pomnąc, iż jak rozprawy wykazały, sto­
sunek uczniów Czechów do Niemców jest jak 11: 6, a tymcza­
sem owa nowa ustawa, przeciw którćj krucyatę głosi, przy- 
znaje krajowi 8 tylko gimnazyów z wykładem czeskim, a 9 
z niemieckim.

I

spełnia tylko program p. Pogodina przywódzcy pansla- 
moskiewskich.

' __ przeciw twierdzenia zagranicznych dzienników, że Sta­
wskie stronnictwo ze swemi panslawistycznemi zachciał-

’ ¡’ coraz więcćj wpływu zyskuje w Polsce, dążąc do połą- 
jjj wszystkich ludów pod rosyjskiem caryzmem, Niemców 

3.“uważa z 1 odwiecznego wroga słowiańszczyzny, przeciw 
cfemu skierowane są jćj plany zaborcze i cała nienawiść, — 
Atepuje temi dniami niemieka PetersburgerZeitung 
'następującą odpowiedzią:

Badając istotę rzeczy, znajdziemy jako jedyny ślad, który
,l”był dać powód do podobnego twierdzenia, tg okoliczność, 
ten lub ów przy nowćj organizacyi chłopskiego stanu w Pol- 
zatrudniony urzędnik (moskiewski) należy do tak zwanych 

50wianofilów“, których za granicą mylnie uważają za stron- 
-,tffo polityczne. „Sio; ianofile" nie tworzą ani politycznego 
ironnictwa ani nawet stowarzyszenia z określonemi dążno- 
óami; nazwa ta oznacza tylko teoretyczne usiłowania, znaj­
ące wierne odbicie w niemieckich „Germanistach“. Bada­
mi archeologiczne i językowe, obejmujące wszystkie slowiań- 
¡ie ludy, stanowią główne zatrudnienie „Słowianofilów“, po- 
iędzy sobą żadnym ściślejszym węzłem niepołączonych. Że 
^których w skutek owych speeyalnych zatrudnień i spotg- 
wanego zajęcia się wszystkiemi słowiańskiemi ludami poja- 
¡ać się mogą i aanslawistyczne idee, o jakich była powyżćj 
¡mianka, nie myślimy zaprzeczać; są to jednak idee, mrzonki 
dnostek, które znaleść można jako wyjątki od prawidła 
wszystkich narodów. Co się tyczy zaś naszego rządu, nie 
yśli on o niczćm mnićj jak o podobnych zaborczych dąże- 
ach. Rosya już nadto wielką jest nawet dla najbogacćj 
wsażonćj potęgi władczćj i nastręcza najwdzięczniejsze i ko- 
eczne zadanie podniesienia i kształcenia narodu, a niepowig- 
szania już i tak niezmiernego ogromu. Żadne narodowo- 
jowe marzenia jakiegokolwiek rozmiaru nie sprowadzą na- 
:ego rządu z tćj drogi: ani Niemcy ani żadne inne państwo 
ie ma się od nas czego obawiać, jeźli nas pozostawi w pokoju, 
jdzimy, iż najdokładniej określimy rzecz, jeźli powiemy, te 
!$d rosyjski a z nim i wielka większość rosyjskiej ludności 
ice być rosyjską (może ruską bo po niemiecku jest „ru- 
jch“), a nie słowiańską.“

Tyle niemiecka Petersb. Ztg, którćj przypominamy 
ilko przysłowie znane: „L’apetit vient en mangeant“ 
„Consuetudo altera natura“; i radzimy jćj, żeby sobie 

rzypominała, iż przed kilku laty rząd rosyjski w je- 
nym ze swych zakładów wydał etnograficzną mapę 
osyi, którćj granice sięgają poza Karpaty w głąb Wę- 
¡er. Co do skromności Rosyi, która według oświadczeń 
Btersburskiego Niemca, dziś niczego nie pragnie, jak 
fiko, aby była rosyjską, wierzymy temu zapewnieniu; wiemy 
wiem, co to znaczy „Rosya chce być tylko rosyjską“, to zna- 
ey, że chce zmoskwiczyć Ruś, Litwę i Polskę; wszak nie da­
no głosił, że już czas „abyśmy przestali być Polakami a stali 
¡5 Rosyanami.“ Wierzymy także, że i owe ludy na półwy- 
pie bałkańskim i gdzieindzićj osiadłe, w których zapewne 
wielkićj wstrzemięźliwości Rosya ciągle wichrzyła i wichrzy, 

hce mieć tylko rosyjskimi a niesłowiańskimi, bo w gruncie 
zeczy nie może osa być słowiańską, gdyż brak jćj wszelkich 
lamion słowiańskich, brak jćj duszy słowiańskićj, otwartćj, 
zszerćj, łagodnćj, pełnćj rodzinnych uczuć, cudzego nie pożą- 
ającśj. Zresztą co do wspomnianćj wstrzemięźliwości, czy 
Si Rosya przypadkiem nie myśli zabawić się w owego poku- 
ńka w bajce Krasickiego, co to „cierpiąc przykładne z dóbr
wiata wyzucie, chudy gdy był grzesznikiem, utył na pokucie?“

Otóż nigdyśmy się nie spodziewali, powiada Czas, żeby 
ik niewinne nauki, jak archeologia i filologia słowiańska, tak 
¡kodliwy wpływ wywierały na ludzi, którzy się im poświęcają, 
eby w nich wytępiały poczucie dobrego i złego, wykrzywiały 
«jęcie własności i popychały ich do wydzierania własności 
rawemu właścicielowi. Filologii klasycznćj zarzucano kilka- 
rotnie, że wywiera wpływ szkodliwy, budząc zamiłowanie 
«pogańskich czasów; tym razem zarzut niesłuszny, bo jak 
owodzą czynności komitetu włościańskiego w Polsce, do któ 
ego według Petersb. Ztg. wchodzą Słowianofile, badacze 
tarożytności języków słowiańskich, archeologia i filologia sło­
wiańska prowadzą do czasów pogańskich. 1’owtóre każdy co­
kolwiek z rzeczą obznajomiony przyzna, że wszelki rząd poj- 
«ąjący swoje zadanie, użyje do organizacyi stanu włcściań- 
kiego ludzi fachowych, wyłącznie sprawie się poświęcających,
' nie archeologów i lingwistów słowiańskich, chyba, że to tylko 
Wazy ciąg owego systemu, według którego „odkażani do czyn- 
ićj służby“ posyłani bywają do gimnazyów na profesorów fi- 
iki, lub ten, co to „dla frejlin cesarskich robi kiełbaski, 
1 w orkiestrze jest basem, zarazem jest i szkół dozorcą.“

— Były radzca najwyższćj izby obrachunkowćj Królestwa 
'niskiego, radzca stanu Miaskowski przyjęty został do służby 
; przeznaczeniem do zostawania przy ministrze sekretarzu 
tonu Królestwa i z zachowaniem klasy V, do ostatniego urzędu 
,ftywiązanćj.

AUSTRYA.
Wiedeń, 3 czerwca. Telegrafują ztąd do Bresl. Ztg.: 

ojekt zawieszenia broni odrzucono z powodu, iż propozycye 
ńskie były nie do przyjęcia. Najbliższe posiedzenie konfe- 
Qcyi odbędzie się w poniedziałek lub wtorek. Ogólna jest 
awa, aby nie rozpoczęto znowu kroków nieprzyjacielskich, 
mia wzbrania się przyjąć projektu pośredniczącego Anglii.

— Na posiedzeniu sejmu czeskiego przyjęto wniosek 
aiejszości komisyi w przedmiocie przeprowedzenia równo- 
'fawnienia obu języków krajowych wysadzonćj, iż w szkołach 
ednich tj. gimnazyach i samodzielnych szkołach realnych 
u8> język, tj. w niemieckich szkołach czeski, a w czeskich 
enaiecki jest przedmiotem obowiązkowym. _

Przyjęcie wniosku i to bardzo słabą większością, bo lul 
osami przeciw 94, nastąpiło dopiero po namiętnych rozpra- 
ich, w których jako przedstawiciele zdań sprzecznych, głó- 
Qy wzięli udział Rieger za, a Herbst przeciw wnioskowi, 
statui szermując wyrazami, prawił, że przyjęcie wniosku

przez skarb utrzymywane. Rzecz ta zajmowała Sejm jeszcze 
przez następujące dwa posiedzenia.

Dnia 22 t m. odbywało się walne zgromadzenie towarzy­
stwa Muzeum Czeskiego; obecnych było więcćj niż 50 człon­
ków. Prezydent, hr. Clam-Martinic, zagaił zebranie w języku 
czeskim a potćm niemieckim, wyrażając, że zeszły rok}był dla 
Muzeum bardzo pomyślnym a przyszłość mu obiecuje jeszcze 
świetniejszy rozwój Według wniosku p. Szarego, ma się sta­
wiać osobny dom na Muzeum Czeskie, z funduszów krajowych. 
Biblioteka muzealna wzbogaconą została nabytkiem wielu zna­
komitych zbiorów, a na pierwszćm miejscu należy wymienić 
zbiór ważny po ś. p. Szafirzyku. Zbiór rycin doszedł już do 
liczby 100,000. Pyszne dzieło w 4 poszytacli foliowych „Bibko- 
rum codex Sinaiticus“, darowane na rozkaz Cesarza Rosyj­
skiego Aleksandra II; atlas etnograficzny i wyznsń religijnych 
„Zachodnićj Rosyi“ darował p. Rijewski z Wiednia; etnogra­
ficzne obrazowe dzieło „Albiony w Polsce“ darował p. Jan Ma­
tejko z Krakowa. Do ważniejszych nowych nabytków należą 
jeszcze: wielka mapa Chin, wspaniałe wydanie Biblii Kralickićj 
z XVI, (tak cenionćj u Czechów, jak Radziwiłowska u Pola­
ków), Kancyonał z XVI stl. w rękopiśmie, polityczno-history- 
czne dzieła z lat 1618 do 1622 i przeszło 70,000 rycin, które 
legował J. U. Dr. Józef Koch-Kańka. Wszystkich ksiąg ra­
zem przybyło 300 centnarów. Zbiór minerałów pomnożył się 
zabytkami z Anglii, a piękny egzemplarz ptaka „Synhaptea 
paradoxus“ ozdobił zbiory zoologiczne.

Matyca ¡Czeska miała z końcem r. 1863 majątku 83,629 
zł. w. r. Majątek muzealny wynosił z końcem roku zeszłego 
43,851 zł. w. r.

Profesor Wocel czytał rozprawę „O sztuce czeskićj, 
a profesor Korzystka „O znaczeniu zbadania Czech pod 
względem nauk przyrodzonych“.

Profesor Suchecki ogłosił i rospoczął tin. nadzwyczajne wy­
kłady na uniwersy tecie dla Polaków: „O poprawności języka pol­
skiego, ze stanowiska umiejętności historyczno-porłwnawczćj“, 
dwie godziny co tydzień. W przyszłym liście skreślę wam 
treść tyćh ważnych prelekcji naukowych, które profesor 
w lekkim wykładzie improwizuje, by zająć słuchaczów różnego 
wieku, ukształcenia i usposobienia.

Ostatni numer tutejszego humorystycznego czasopisma 
zapełnia pierwsze dwie stronnice wyrokami sądoweini w ję­
zykach niemieckim i czeskim. Na końcu zamieszcza dzien­
nik tern własny swój wyrok śmierci, gdyż sąd krajowy pragski 
w sprawach karnych orzekł, że zawieszenie trzechmiesięczne 
na które skazane zostało czasopismo Humorystyckie li­
sty rozciąga się także na trzy czasopisma Blesk, Bicz 
i Rolniczky, gdyż te trzy dzienniki są następstwami i spad­
kobiercami Humorysty cki ch listów, jak to się okazuje 
z ilustracyi, z artykułów, z formy, z wielk ści, z druku, z pa­
pieru, z wydawnictwa, jako tćż z tożsamości wydawcy i na- 
kładzcy tych czasopismów. W skutek tego wyroku p. F. R. 
Villimek, który najdalćj 2 czerwca rozpocząć ma odsiedzenie 
swćj kary więzienia, czule żegna czytelników.

pź Praga, 2 czerwca. Sejm czeski, ostatni z krajowych 
tych ziem rakuskich, na które rząd c. k. apostolski jeszcze nie 
rozciągnął stanu oblężenia, skończył się Z powodu nomina- 
cyi hr. Belcredi namiestnikiem królestwa czeskiego, odbyła się 
wczoraj w Pradze owacya dla tego urzędnika, który nie ma 
nienawiści do Słowian. Owacya naturalnie była dla osobistych 
przymiotów namiestnika, nie dla systemu szmerlingowego, 
który jako urzędnik h-. Belcredi reprezentuje, tylko z większym 
taktem, a zatćm niebezpiecznićj, niż ci, którzy autonomistów 
przy każdćj sposobności, ufni w siłę fizyczną, chcieliby w łyżce 
wody utopić, drażnią, krzywdzą, obrażają i podawają w podej­
rzenie, dolewając oliwy do ognia. . * . z

— Piszą ztąd 25 maja, do G. W: Uroczystość świętojań­
ska odbywała się przez tydzień, z taką okazałością narodowego 
życia, jakićj nigdy przedtćm nie bywało. Prócz 1400 człon­
ków różnych towarzystw śpiewackich, z pysznemi chorągwiami, 
zjechały się tysiące ludu z Czech i Morawy. Ruch po mieście 
był nadzwyczajny; ubiory ludu, z różnych okolic różne, odbi­
jały jaskrawo od sukien i strojów kosmopolitycznych. Naj- 
więcćj uwagi zwracała pstra odzież Hanaków, rodu moraw­
skiego z okolic Wyszkowa i Kromieryża; spodnie skórzane 
czerwone w buty, spencer zielony, ozdobiony potrzebami, ka- 
mizola żółti, kapelusz czarny, niski z szeroką taśmą a płaszcz 
jasno-niebieski z kilkoma krótkiemi pelerynami, odznaczały 
niewynarodowionych cywilizacją mieszkańców błogosławionej 
ziemi z nad Hanny i Morawy. Teatra, koncerta, różne wido­
wiska, ognie sztuczne, wieczorne zabawy po rozrywkowych 
ogrodach, wynurzenia uczuć wspólnych w przemowach i okrzy­
kach radosnych a wszędzie ciżba ludzi najrozmaitszych stanów, 
ogłady i wykształcenia — oto ogólny charakter obchodu uro­
czystości, któremu wielu cudzoziemców, osobliwie Polaków, 
przypatrywało się z podziwieniem.

Onegdaj druga znowu narodowość kraju czeskiego, Niemcy 
okazali życie w przyjmowaniu swych rodaków zagranicznych. 
Oprócz czeskiego Towarzystwa gimnastycznego t. j.^Sokołów^ 
egzystuje tu takież Towarzystwo niemieckie „Turnerów , 
mnićj liczne i mnićj się parające, jakoby w poczuciu niewłaści- 
wćj sobie atmosfery. W odwiedziny tedy Turnerów prazkich 
przyjechali Turnery z Niemiec, z Drezna, Lipska, Berlina 
i Wiednia. Dworzec kolei żelaznćj i ulice przyległe były na­
pełnione ciekawym ludem, między którym gęsto widziano żoł­
nierzy policyjnych. Kiedy Turnerzy niemieccy witali się wza­
jemnie wykrzykami „gut hail“, i ciągnęli z chorągwiami przez 
ulice, słyszeć się dawały między ludem psyki i świsty, co spo­
wodowało straż porządku publicznego do przytrzymania kilku 
żaków.

Nastała pora, kiedy tu uroczystości krajowe następują 
jedna po drugićj. W dzień 29 t. m. przypada wielka uroczy­
stość czeska; jest to rocznica przybycia praojca narodu, Czecha 
na górę Rzyp, wedle tradycyjnćj wiary. Podług podania cze­
skiego, bracia Czech i Lech, z których tamten starszy, wypra­
wili się z drużynami z ziemi Białych Chrobatów, późniejszych 
Małopolan, każdy w inną stronę, ów na zachód, dając początek 
narodowi czeskiemu w kraju dawnych Bojów i Markomanów, 
ten zaś na północ za Wartę. Po wielu latach, Czech na wy­
prawie w północne od Czech kraje niespodzianie zejść się miał 
z młodszym bratem Lechem a powitali się serdecznie i odtąd 
żyć mieli ze sobą w bratnich stosunkach. Góra Rzyp, zkąd 
się rozrodzić miał naród czeski z białochrobackićj drużyny 
czechowćj leży naprost 5 mil na północ Pragi a 2 mile od le­
wego brzegu Laby. Rocznicę pamiątkową na Rzypie obcho­
dzić co rok postanowiono w ostatnią niedzielę majową. Komi­
tet zacznie zbierać składki na wystawienie okazałego pomnika, 
któryby jak Czesi mówią, „z wierzchołka Rzypu w szerokie 
głosił krainy, że Opatrzność boska praojca Czechów przywio­
dła w te błogosławione włości, przekazując im je na wieczne
na wieczne siedliska.“ . .

Czterdziestu dziewięciu posłów czeskich na Sejmie krajo­
wym podało do laski marszałkowskićj protest przeciw wyborom 
do Rady Państwa, dokonanym na Sejmie prazkim dnia 12go

i ^^Wdńiu 18 t. m. Sejm przyjął projekt wydziału krajowego 
(sejmowego), aby od przyszłego roku szkóloego, opłata szkólna 
w prazkim zakładzie politechnicznym, z dotychczasowych 17 
złr 75 kr. waluty rakuskićj, podwyższoną była na 50 zł. w r.;

I pod słusznemi wszakże warunkami uczniowie mogą być uwal­
niani od tćj opłaty.

W dniu 19 przyjęto bez rozpraw wszelkie propozycye ko- 
f misyi sejmowćj, wybranćj w celu powtórnćj narady nad zmia- 
! nami, jakich sobie rząd życzył w osnowie prawa, wypracowa- 
! nego w zeszłorocznćm zasiadaniu sejmowćm, o czeskim banku 
1 hypotecznym. Bank ów tedy już bezwątpiema potwierdzonym 

zostanie najwyższą saukcyą monarszą. Następnie radzono 
o tych gościńcach i drogach, które me są eraryalne, to jest

NIEMCY.
Frankfurt n. M., 3 czerwca. Do Post Ztg. telegrafują 

z Londynu, że na wczorajszćm posiedzeniu konferencyi, re­
prezentanci Danii odrzucili wniosek o przedłużenie zawieszenia 
broni, ale że wskutek nalegań mocarstw neutralnych obiecali 
do poniedziałku postarać się o przychylne w tćj mierze instru­
kcje. Austrya i Prusy nie brały udział w tćj dyskusyi. 

FRANCYA.
* Paryi, 1 czerwca. Wedle listów z Kopenhagi, wzburze­

nie umysłów ’ duńskich rośnie, a mieszkańcy Jutiandyi bezu­
stannie nadsełają do stolicy adresy, prosząc o dalsze prowa­
dzenie wojny. Opinia publiczna w samćj stolicy także 
przemawia za wojną, zwłaszcza od czasu jak rozpowszechniła 
się wiadomość o wymaganiach niemieckich. Jeżeli do 12 
czerwca nie ustanowi konfereneya punktów przedugodnych 
pokoju między Danią a Niemcami, być może iż Duńczycy roz- 
poczną na nowo blokadę portów pruskich i holzackich i skorzy­
stają z pory letnićj pomyślnćj dla wojny morskićj na Bałtyku. 
Niektórzy twierdzą wprawdzie, że Dania nie zdolną jest do 
dalszego oporu, że wyspy Alsen i Fionia przy jakiemkolwiek 
usiłowaniu sprzymierzonych nie długo by w posiadaniu Duń­
czyków pozostać mogły, że rząd duński czeka tylko, aż 
z prawdziwym stanem rzeczy zapozna się ludność, by zgodzić 
się na jakie takie warunki pokoju. Prasa duńska, z wyjątkiem 
Flyvepost, jest wszelako za energicznym oporem, wska­
zując, że gotujące się powikłania na wschodzie wywołają wy­
buch ogólnćj wojny w Europie, w którćj Dania znajdzie sprzy­
mierzeńców.

Ze Sztokolmu donoszą, że 28 maja król Karól XV. miał 
wyjechać do Norwegii. Towarzyszyć mu będzie w podróży 
baron Palmestjerna, sekretarz jeneralny w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Zwyczaj szwedzki przepisuje, aby w razie 
chwilowego nawet wydalenia się króla z stolicy urządzono 
rejencyą; zdaje się, że tą rażą hr. Manderstroem stanąłby na 
jej czele.

Podczas gdy król szwedzki proponował podobno nada­
remnie w celu ułatwienia i przygotowania unii skandynawskićj, 
aby dynastya Bernadottich z domem glucksburskim w częste 
wchodziła związki małżeńskie, królewska rodzina duńska sta­
rała się o doprowadzenie do skutku małżeństwa księżniczki 
Dagmar z cesarzewiczem następcą tronu moskiewskim. Jak 
się zdaje dom rosyjski nie ma zamiaru kojarzyć się na nowo 
z już skuzynowanym szczepem glucksburskim, którego ścigają 
wszelakiego rodzaju nieszczęścia. Być więc może, iż księżniczka 
duńska poślubi jednego z książąt angielskich.

Równocześnie z przyjazdem do Paryża p. Forth-Rouen, 
ministra francuskiego w Dreźnie, ukazał się w O p i n i o n 
nationale artykuł p. Bonneau, nadzwyczajnie przychylny 
dla Saksonii. Twierdzą, że podróż p. Forth-Rouen stoi 
w związku z bieżącą polityką.

Nadzieje Niemców, ostatniemi czasy mocno ożywione 
zwichnęły się nieco, ponieważ zdaje się, że Francya proponuje
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— P. Bun ieau zwrac-t w Opinion nationale uwagę 
publiczną na Saksonią, i to z przyczyny nie dość dotąd jasnej 
dla wielkiego grona:czytelników. Trudno przypu zczać, żeby 
jedynym P »wodtm napisania gorącćj pochwały dla Saksonii 
miało być, jak powiada, zaprowadzenie sądów przysięgłych, 
które uchwaliła saska izba poselska jednomyślnością prawie, 
przeciw 14 głosom.

„Nie ma skutku bez przyczyny, powiada p. Bonneau, i je­
żeli Saksonia zajmuje stanowisko wydatne w ruchu liberalnym, 
który po roku 1789 objawił się w Niemczech, wytłumaczyć so­
bie można to szczęśliwe zjawisko trzema różnemi powodami: 
zważywszy,

„1. że Karol Wielki, przesiedlając w różne kraje, w samo 
serce nawet Francyi, część ludności saskićj, zastąpił ją kolo- ; 
niami galskiemi, których krew koniecznie nadała szczególny 
cburakter dążeniu tego narodu, z którego wyszli cesarze, co 
największym blaskiem osłonili keronę niemiecką;

„2. że Saksonia, sąsiadka Polski, musiala przesiąknąć 
ideami demokratycznemi rasy słowisńskićj; jestto fakt, tćm 
mnićj mogący uledz zaprzeczeniu, że czysty język książkowy, 
którego Luter jest ojcem, narodził się w Saksonii, wedle przy­
znania nawet naszych sąsiadów, pod wpływem bezpośrednim 
słowiańszczyzny.

„3. że Saksonia ze wszystkich państw niemieckich najwię- 
cćj ulegała polityce Napoleona I i duchowi iustytucyi francu­
skich, które potężny i rotektor Zwiąsku Nadreńskiego zaszcze­
pił aż nawet w księstwie Warszawskićm.

„Ci, kończy p.Bjnneau, którzy lubią zdawać sobie sprawę 
z wypadków, których są świadkami i z wielkiego ruchu opinii 
publicznćj we wszystkich krajach, przyznają, jak mniema­
my, niejaką ważność tym skromnym wyjaśnie­
niom.“

ANGLIA
Londyn, 1 czerwca. London Gazette ogłasza nastę­

pującą korespondencją względem blokady duńskićj:
„Duńskie poselstwo, 23 maja. Milordzie, mam polecenie, 

zawiadomić rząd królowćj o tern, że zniesiona na zasadzie sty- 
pulacyi o rozejmie 12 b. m. blokada portów bałtyckich Cammi- 
nu, Swinemindy, Wolgastu, Gryfii, Sztralzundu, Bartu, Gdań­
ska i PTawy, jako tćż portów i zatok księstw Szlezwiku i Hol- 
zacyi natychmiast odnowi się z dniem 12 czerwca, z którym 
upływa czas rozejmu, jeżeli nie doprowadzą poprzednio roko­
wania na konferencji londyńskićj do jekćjkolwiek umowy 
przedugodnćj. Rząd mój mniemał, że winien światu handlo­
wemu wczesną udzielić wiadomość o przywróceniu blokady. 
Oprócz tego mam polecenie podać do wiadomości, że nie bę­
dzie zabranym żaden okręt neutralny, któryby usiłował po od­
nowieniu wojny wpłynąć do którego z portów blokowanych, 
chyba że odebrał poprzednią wiadomość o odnowieniu blokady 
zwykłą koleją, albo przez same okręty eskadry blokującćj. 
Mam zaszczyt itd. Torben Bille. Do JWielmożnego hr. 
Russla itd.“

„Foreign Office, 30 maja. Panie ministrze, mam zaszczyt 
donieść Panu o otrzymaniu noty z 23 t. m„ w którćj donosisz 
o zamiarze rządu duńskiego odnowienia 12 czerwca blokady 
zniesionćj 12 b. m., jeżeli rokowania toczące się na konferencyi 
nie doprowadzą przynajmnićj do jakićj umowy przedugodnćj. 
Mam zaszczyt itd. Russell. Do p. Torben B Ile itd.“ 

WŁOCHY.
Rzym, 28 maja. W skutek rady lekarzy sporządzono dla 

papieża na uroczystość Bożego Ciała, w którćj jak wiadomo 
sam celebrował, ubiór z jak najlżejszćj materyi, w obawie, aby 
nie uległ nap idom astmy. Przezorność okazała się stósowną, 
gdyż po proeesyi ojciec św. uczuł się mocno osłabionym i nie 
mógł brać udziału w uroczystości ś. Filipa Nereusza. Odpły­
nął ztąd 85 pułk piechoty francuskićj do Afryki i w miejsce 
jego przysłano nowe wojska. Pułk 85 odznaczał się wal­
kami ulicznemi jakie staćzał z wojskićm papieskióm.

MOŁDOWOŁOSZA.
Bukareszt, 31 maja. Wedle urzędowego sprawozdania 

z 682,621 osób mających prawo do głosowania, 70,220 wstrzy­
mało się od głosowania, 1307 głosowało ,,nie“, a 611,094 
„tak“.

głogowąnie powszechne tylko w Hulzącji i tych obwodach 
Szlezwiku, które konferencja przydzieli do Hołzacyi.

Co, się tyc^y głosowania powszechnego, które odbyło się 
w ja.k największym spokoju w Rumuuii, rezultat jego wedle j 
urzędowego telegramu jest następujący: głosujących w ogóle 
było , 682,621; potakująco 611,094; przecząco 1307; głosy 
nieważne lub tych którzy wstrzymali się lub odstąpili od 
głosowania wynoszą 70,220. Ks. Kuza odebrał polecenie, do 
którego się zastósuje, aby zawezwał wszystkie mocarstwa pod­
pisane na traktacie z 18 sierpnia 1858 roku, aby potwierdziły 
zmiany, jakie był zmuszony poczynić w konstytucji. Książę 
miał już nawet wygotować inemoryały dla dworów caro­
grodzkiego, petersburskiego, wiedeńskiego i t. d. Pewną jest ' 
rzeczą, że ks. rumuński uda się osobiście do Carogrodu, aby i 
złożyć wizytę sułtanowi. Dawny minister, poufny pełno- ! 
mocnjk księcia, p. Alessandri, był w Paryżu i udał się do 
Londynu. Rząd angielski zbliżył się w kwestyi księstw Nad- 
dunajskich do Francyi. Z Carogrodu 25 maja donoszą, że 
sir H. Ęulwęr proponował konferencyi, zajmującej się stanem ■ 
księstw Naddunajskich, aby zamianowano komisją mięszaną, 
któraby administrowała dobra klasztorne mołd -wołoskie, aż i 
do dgcyzyi konferencyi, osadzającej, komu przypadną na wła,' ! 
sność. Ambasador francuski poparł ten wniosek. Konferen­
cja prowadzić będzie dalćj swe obrady mimo wkpadków 
zaszłych w Bukareszcie.

Sułtan uwiadomiony o rozrzutności swych siostrzeńców, ; 
rozporządził surowe kroki przeciw niektórym liwerantom; 
księcia zaś następcę tronu osadził w areszcie w pałacu.

Ostatnie wiadomości z Tunis, z 25 maja donoszą, że w przy- j 
stani tamecznej było 18 okrętów, i że mówiono tam o wylądo- i 
waniu możliwćm wojsk włoskich. Nie mają nadziei, iżby bej 
bez tćj demonstracji chciał zezwolić na koncesye. List i 
z Tunis do Movimento, pisany 24 zm., mówi o wylądowa­
niu wojsk włoskich i francuskich, które zajęłyby Tunetę. i 
Zdaniem autora tego listu 40,000 żołnierzy zaledwie wy- : 
starczyłoby na powściągniecie ludności muzułmańskiśj, która i 
w skutek fanatyzmu religijnego oburzyłaby się do najwyższego 
stopnia, na przypadek iżby wojsko chrześciańskie miało się 
ukazać w kraju. Opinion nationale przestrzega rząd 
cesarski i włoski przed okupacyą Tunety bez zezwolenia Anglii, 
która nie mogłaby spokojnćm spoglądać okiem na rozszerza­
nie 8ię.,y?pływ,u francuskiego w Afryce i to na stanowisku, 
które dozwalałoby wpływać czynnie na sprawy greckie, egip­
skie i tureckie, tuż w oczach Malty. Opinion mniema, że 
Anglia zagrażana w ten sposób na morzu &rodziemnćm rzuci­
łaby się w objęcie ś. przymierza. W Tuuecie tymczasem 
Arabowie, lubo walczą sami ze sobą, zwracają się, ilekroć 
zdarza się sposobność, przeciwko wspólnemu nieprzyjacielowi, 
bejowi. Kaid Mager, chcący tajnie popierać beja, został za­
mordowany z 60 krewnymi i służebnymi.

Dzienniki algierskie mówią także o napaści Arabów na 
Kaida, który pozostał wiernym Francuzom. Flatlisy z pro- 
wincyi Mostagenem ścigali go aż do osady, gdzie znalazł na 
chwilę obronę od Francuzów i krajowców; ale Flatlisy podło­
żyli ogień pod młyn, do którego się sćhronił; wszyscy zginęli: 
Kaid i jego obrońcy. Francya zmoże ostatecznie powstanie, 
ale nie małą jćj stąd urośnie kłopotu. Kandydatura ks. Mac 
Mahoń na wielkorządztwo Algieryi, w miejsce zmarłego mar­
szałka Pellissiera, upadła. Minister wojny, marszałek Randon 
przedstawił cesarzowi następującą listę kandydatów: 1) jene­
rała Bazaine, który powraca z Meksyku, 2) jenerała Martim- 
prey, który sprawuje tymczasowo urząd wielkorządzcy algier­
skiego i 3) jenerała Montauban, hr. Palikao, który się 
odzuaczył energicznem wystąpieniem w Chinach. Piszą do 
Messager du Midi, że cesarz rozkazał jednemu z znamie­
nitszych snycerzy zająć się wystawieniem posągu ks. Mała- 
chowy, który stanie na bulwarach Sewastopolskich.

Dziś odbyła się rada ministrów pod prezydencyą cesarza 
w Tuileryacłp Cesarz uda ąię 5 czerwca do Fontainebleau. 
Ks. Montebęlło, który odwiedził brata swego jenerała w Rży- 
mie, udał ąię do Neapolu, gdzie dawnićj reprezentował Fran- 
cyą przy djvorzc burbpńskim.

Wczoraj umarł tu znany krytyk muzykalny, Fiorentino, 
który onegdaj podpisał jeszcze swój felieton muzyczny 
w Monitorze. Piotr Aniół Fiorentino urodził się 1810 
roku w Neapolu, gdzie pobierał nauki w kolegium jezuickićm, 
a późnićj poświęcał się nauce prawa. W roku 1831 założył 
dziennik p. t. Omnibus,, a później nieco II Vesuveo. 
Wydał następnie kilka powieści i poematów, pomiędzy któremi 
odznacza się drapiąt „Fornarina“, utrzymujący się do dzisiaj 
na-scenie neapolitąńskićj i turyńskiej. W roku 1835 udał się 
do.Parjiża, gdzie udzielał lekcye języka włoskiego; później 
powrócił dó Włoch, skąd znowu w r. 1846 przeniósł się do 
Paryża, gdzie od roku 18j49 pisywał felieton muzyczny dla 
Constitutionnelą, a od roku 1852 takież same artykuły 
do Monitora, Krytyki jego lubo niekiedy niesprawiedliwe 
(dawał się bowiem powodować w ocenianiu artystów ubocznemi 
względami), bardzo były czytane. Zwłoki jego przewiezione 
będą ¿o Neapolu.

W departamencie du Gard obrano dziś w uzupełniają­
cych wyborach do ciała prawodawczego, w 2gim obwodżie 
14,7.65 glosami p. Bravay, kandydata opozycyjnego na­
przeciw 6381 głosom, które uzyskał p. Chabanon, kandydat 
rządowy,

Starożytny kościół katedralny paryski, Notre-Dame, 
dziwnćm zrządzeniem losu, nigdy nie był poświęconym. Stoi 
on w,miejscu dawnćj świątyni pogańskićj. Są miejsca 
z natury swojćj ,przeznaczone dla obrzędów religijnych. 
Wczoraj wreszcie dopełniono ceremonii poświęcenia katedry. 
Uroczystość rozpoczęła się o pół do siódmej z rana, a skoń­
czyła o godzjnie jedenąstćj. dziewięciu biskupów asystowało 
arcybiskupowi paryskiemu, spełniającemu święty obrządek.

Dzienniki nieprzyjazne Polsce i prawdziwej wolności 
religijnćj nazywają broszurę hr. Montalemberta p. t. „Papież 
i Polska“ mową żałobną nad trupem Polski i prokłamacyą 
najwyraźniejszą bezsilności duchownćj władzy papieża. Mówią, 
w co same nie wierzą!

— Dnia 7 b. m wyjeżdża ztąd do Królewca jenerał iy,.. 
z adjutar.tcm hr. Blumenthalem na przyjęcie ca a i ctrowej
kiewskicli.

— Wczoraj wieczornym pociągiem udał się do Berlina 
Waldersee poiegnaDy serenadą wyprawioną mu prziz wszystkie 
szc kapelo wojskowe.

— Onegdsj przyprowadzonogdotąd do twierdzy Wiuiar 3 4»a 
więźniów politycznych.

— Od trzech dni toczy się przed kratkami sądu kryoi 
sprawa oskarżonych uczniów gimnazyum Maryi Magdulęny o ni 
żenie do towarzystwa literackiego pod nazwą „Kościuszki.11 p, 
wodniczącym jest sędzia powiatowy Gross.
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C Z Ostrzezowskiego, 2 czerwca. Rewizje, które od 
kiego czasu prawie całkiem były ustały, ponawiają się na nowo.' 
stują im zwykle komisarzo obwodowi, żandarmi i wojsko. Sn 
rozproszonych powstańców, kosynierów, bo polieya mniema, ¡,,1 
wszędzie musi być pełno; tymczasem są rewizyo prawie zawsze je 0p“-v 
skutecznemi Rewidowano w ostatnich czasach po kilka razy De» <jć szcz 
nio, Słupią, Olszową, Mroczeń, Grembanin itd. lecz nic nieznaleiS Prz 
Polieya tłómaczy się zwykle, że denuncjacja zaezla, i na fundan»« 
takiej denuncjacji turbują wojsko i siebie. W Grembaninie była , 
wizya w pierwsze święto Zielonych świąt do dnia, rewidowano mi (W nie 
po komorniczych dorach, w kłodach kapusty i w mące i we faskfc »Roby fi 
lecz daremno. W Grembaninie był p. B. rządzca dóbr od przet „leczDi 
16 lat, w przeszłym roku aresztowany, po trzechmiesięcznóm niej »■ 
niu za złożeniem 10,000 kaucył wypuszczono go, indagacya pomp® 
aię dla niego skończyła, lecz kazano mu wyjechać za granicę; u, Wal 
reklamacja nie pomogła. Inny obywatel, który się przed kilko li
gospodarstwa w Szlązku uczył, bawił się teraz za urlopem u krewnj i. 
odebrał także rozkaz opuścić Księstwo, w Szląsku lub innćj prosi« JlarCin
pruskiśj wolno mu przebywać.

Obywatel Leon Krzyżanowski jedzie z Kępna pccztą przez iii
cław do Rawicza, do rodziny swojej. W Wrocławiu przytrzymuje 
polieya, a że legitymacyi nie miał, — starał się byl po kilkakrot 
o kartę pasportową w landralurze w Kępnie, w którćj oaolicj 
mieszkały, lecz pozbywano go ciągle — wsadzono go do więzienia, 
spania dano mu’1 tylko siennik i trzymano go trzy dni. Wszel 
przedstawienia że krajowiec, że się każę rekognoskować od li 

Wrocławia zamieszkałych i jego znających, nic nie pomoil
Po 3 dniach, nie pozwoliwszy mu nawet drobnych interesów 
twić, kazano mu za marszrutą na powrót do Kępna jechać, a 
przepuszczając go do Rawicza, lubo już identyczność jego z Kępa 
poświadczono.
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Przybyli do Poznania dnia 3 czerwca. f
BAZAR. Wł. dóbr hr. Skarbek z Białcza, Koszutski z Wargowa, Ki Mskl 

czorowski z Mielęcina, Zakrzewski z Osieka, panie Minewsii itd., tl 
Dziembowska, z Król. Polskiego, Żychlińska z Skotnik, probosw rieCZJ 
Basiński z TurBka, Bielawski z Pleszewa, Tafeleki z Krobi.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Skarżyński z Sokołowa, Poniklerih ..q.; 
z Slabomierza, obyw. Parczewski z Lewkowa, pani Zoch z Tbeei- 
heuthe. -----

HOTEL PARYSKI. Dziekan Kegel z Trzemeszna, Kuczyński i p, 
soki, prób. Gieburowski z Kamieńca, Tesmer z Kosztowa, Oljńiki, i vr_ 
kanonik Dorszewski, oficjał Sucharski, księgarz Lange z Gnieia 
zarz dóbr Miaskowski z Wrześni,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Rymarkiewicz z żoq a) S 
z Zaborowa, Żółtowski z Zajączkowa, hr. Mielżyńska, panna Brncż.. ę 
z Gościeazyna, dyrektor Baschlau z żoną z Wrześni, pani tatę “1 £ 
meyer z Gostynia, kupcy Boas z Szczecina, Korach z Królera jjdą 
Pinner z Berlina, geom. Viethen z Międzyrzecza, obyw. Barcinu ^|f 
z Starogardu, naddzierż Schulz z Diesterfeldu. snM,

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Kiebel z W. h 
sędzia Pńschke z żoną ze Środy, kupiec Rosenthal z Wroclawii,
Boy z Głuchowa, Kamprath z Lipska, Dormeier z Btinde, Wie«, 
Keineke, Reiss z Berlina.

1
cz<
da

WftskA®m@&c2 laasislSowe.
Stów, kupieckie w Poznania, dnia 4 czerwca.

Żvto. wyżej, ua czer. i czer.-lip. 34, lip.-sier. 34%, sierp.;»» 
36, wrześ.-paźd. 37, paźd.-list. 351« tal. pf. Okowita: lepiej,» 
na czerw. 14 lip. 15'/,, sierp. 15'/,, wrześ. 15%, paźd. li ,« 
list 15’ , tab pł. _ , x

Berto, 3 czerwca. Pszenica: 100 Intów w atejaca 49-60

udz
lek
listi

Cu

tal, pt. wedle jakości Żyto: 31—82 funt. a8'/„ na czer. r czer.- 
37-38, lip.-sier. 38%-40, sier.-wrześ. 40%—41%, wrześ.-paź. «
—42%, paź list. 42—1, tal. pŁ Jęczmień: 17sO funt, wrelki » U 
—36—34 taL pł. Owies: 1200 fant, w miejscu 23—25'/,-*’, ilzj, 
na czerw, i czerw.-lip. 23—%, lip.-sier. 24'/,—’.,, sierp.-wrz. : J 
wrzei-paźd. 247,-25 pł., paź.-list. 25 Ul. żąd. Groch: 2250 
do gotowanii 39—46 tal. pl. Olćj rzepie wy: 100 fant bez beerb 
w miejscu 13 żąd., na czer. i czer.-lip. 13'/,—'/,, lip.-sier. 13,,' 

pł, sier.-wrześ- 13% żąd., wrze.-paźd. 13’%,---%,
•/ Kał 13» —B. fal nł Olói łniaty: lGv ■

Trall. w miej?"

Wiadomości miejscowe i potoczne.
* Poznań, 4 cierwca. Jni wczoraj rozeszła się wiadomość po 

mieście, że dziś wywiozą do Berlina część więźniów Polaków trzyma­
nych na fortecy i rzeczywiście, o wpół do 5 rano, wieziono ich na 
wozach furażowych artyleryi pod eskortą huzarów. Dworzec kolei że- 
laznćj był obstawiony piechotą tak, że nikomu z cywilnych nie wolno 
było się zbliżyć. Z daleka spostrzegłem Ba peronie 2 oficerów i 1 
majora. Nareszcio zabrzmiala trąbka wojskowa, i to był znak, że 
więźniów osadzono w wagonach. Oddział piechoty w towarzystwie cfi- 

! cera, towarzyszył im. Opodal mnie stało kilka niewiast, które jak 
i ja wytężały wzrok, aby swoich rozpoznać. Nareszcie zaświsnęla gwi- 

zda lokomotywy, a powiewanie chustek i czapek z okien wagonu zna­
czyło „bywajcie zdrowi, do widzenia.“ Obejrzawszy się, spostrzegłem
na licach niewiast łzy.

— Na posiedzeniu reprezentantów miasta dnia 1 hm. wniósł mś- 
( gistrat, aby na pokrycie kosztów na zaprowadzenie projektowanych 

wodociągów, wydać emisyą obligacji miejskich w wartości 160,000 
tal. takowe wypożyczyć po 5 od sta i od roku 1367, w którym wodo­
ciągi zostaną ukończone, amortyzować je najmniej 0.1%, z włączę- 
niem procentów umorzonych obligacyi. Wywiązała się ztąd obszerna
dyskusja, ostatecznie przecież przyjęto prawie jednogłośnie propozy/ 
cyą magistratu. Wydane będązatćm 1500 obligacji po-40-tab, 500 po 
100 i 100 po 500 tal. Śród dalszych obrad dozwolono p. aptekarzowi 
Jagielskiemu zbudować przy kalwiińskim kościele ś..Piotra budkę ku 
sprzedaży wody mineralnej, pod tym jednakże warunkiem, aby nie 
dziewczyny, lecz mężczyźni trudnili się sprzedażą. W końca zażądał 

i magistrat dla tutejszego bractwa strzeleckiego, którego zarząd ?a kilka 
tygodni zamierza wyprawić wielką uroczystość z powodu poświęcenia 
ofiarowanój przez JMć. króla chorągwi, na którą to uroczystość za- 

. proszono wszelkie bractwa z miasteczek na prowincji, dodatku z kasy 
miejskiój w kwocie 200 tal. Zgromadzenie udzieliło połowę żądanćj

- kwoty.
— W końcu zeszłego miesiąca wydał sąd stanu w Berlinie trsy 

listy gońcie za osobami skomaromitowanemi politycznie mianowicie 
za pp. Wacławem Snlerzyckim z Piątkowa, synem nwięsionego 
posła, Witalisem Walterem z Targowój górki, Bolesławem Broni­
kowskim z Kościeszyna i ks. reformatem Julianem Dutkiewiczem 
który przecież jak doniósł Nadwiślanin, zginął w potyczce pod 
Kieńciewem.

źrsd.
śgr.
67
€4
44
ĆO
£0
50

piękna 
Bgr. 

70 75 
66-68 
45—46 
40-41 
31-32 
52 55

Fszenica Wała
„ żółta

Jęcmaisń 
Owi-a 
Groch

cent.,

wrze.-pazu. — /„ r“"“'
list.-gr. 13',,-% Ul. pł. Olój lniany: 100 funt W 

beczki w miejscu 14 taL pł. Okowita: 8000% Trall. w 
fces beczki 16%„ na czerw, i czer.-lip. 16-7,—%,, ‘‘P’““' 
167,—%, sier.-wrze. 16%-7„ wrze.-paź. 16’/,,—psii-1“ 
167,-% Ul. pł. Wyp. 38,000 cen. żyta, 500 cent, oleju rzep., 
kw. okowity i 10,000 cent. owsa.

Wrocław, 3 czerwca, ii a tajga: r-a—
60-&1 
60-62 i ii 
43 I; 

46—48*
Na" giełdzie': Żyto: leplój, wyp. 1000 cent., 2000 fant,“
. i czer.-lip. 35',—36, lip.-sier. 36%, sier.-wrześ ¿7%,

!>»%—*/, tal. pł. Pszenica: na czer. 31 tal. pł 
na czer. 35 Ul. żąd. Owies: na czer. 41 tal. pł. Rzep- 
czer. 1117, tal. źąd. Olój rzepiowy: nieco lepić), wyp°’- . 

w miejscu 127, żąd., na Czer. i czer.-lip. 12’',,.pL, - ™‘«ł .

Ko

Si

P
I 5 
i S

1, F1-) .
13% tal. żąd- i c»127, żąd., wrze.-paźd. 137„—7« paźd.-list 

wita: nieco wyżej, wyp. 12,000 kwart, w miejscu, na czerw, 
lip. 157„ lip. sier. 157,sier.-wrze. 15%„ wrze.-F 
157, tal pł. . ... o, j,.

Ssczecin, 3 czerwca. Na giełdzie. Pszenica: słabiej,

lip. 377», lipiec.-8ier. 38-377,-7;, wrz.-paźd. 40-33 n, Pa*" 3| 
40, na odst. wios. 4ł—427» tal. pł. Jęczmień: 70 font F • 
tal. pł. Owies: 50 funt, w miejscu 24 Ul. pi. Groch: na p ; 
39—% Ul. pł. Rzep: na wrześ.-paźd. 93 tal. pł. Olćj ot
w miejscu 13'/,, na czer.-lipiec, sierp.-wrz. i wrz-paźu. 13 /• ^er, 
Ok owita: mało zmiany, w miejscu bez beczki 15%, na czer. j 
lip. 15%, lip.-sier 15%:, sier.-wrz. 15’A, wrz.-paż. 15%

Volkszeitung pisze:
„W czasach obecnych znachodzi się często wiele la® 

et napełnionych pcchwałami środków, mających Bła»} .j 
¡ymaniti, albo i ku przywróceniu już postradanego zo 
ikjego. .... ■ •#($

Wszystkie te oznajmienia dzieją się li dla do0ra»^rP’^ 
zkości i mylnieby sądzono, przypuszczając, że owo o ■ > 
mie obok tak kosztownych inserat, miało jaki cel uoot



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 127.
Niedzielą, dnia 5 czerwca 1864.

Gdyby owe rozmaito środki istotnie cdpowi^aly robio- 
obietnicom, nie podlega wątpliwości, że choroby byłyby 
całkiem ustąpiły, i że następnie uajmuićj potrzebnym

¡edmiotem byłby lekarz promowany, podczas kiedy pr/eci- 
je liczba obu się raczćj zwiększyła. Rzecz łatwa zacytować 
krótkim przeglądzie dziejowym legiony lekarstw ogólnych, 
ńre zaledwie powstawszy, mniemanemi skutkami swemi 
.ruszyły głowy i sakiewki ludzkie, a po krótkim pochodzie 
^umfalnym skonały u stóp swych najbardzićj tryumfujących 
jórców, aby, jeżeli być może, po dziesiątkach lat ze zmie­
nnym tytułem, inaczćj wyposażoną bHtelką i większemi jesz- 
K opatrzone pochwałami, po raz drugi choćby tylko próbo- 
¡jó szczęścia swego.

Przyczyny tak szybkiego zapominania choćby najbardzićj 
plecanych i czasu swego powszechnie uwielbianych przedmio- 
ii nie należy bynajmnićj szukać w mniemanćj okoliczności, 
¿oby same w sobie bez wszelkićj były wartości i całkiem nieu- 
rteczne, ale raczćj w tćm, że ich wynalazcy częścią może

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Na- 
ikowćj W. K. Poznańskiego imienia Karóla 
llircinkowskiego, powiatu Bydgoskiego, odbę- 
Lie się dnia 16 czerwca wKoronowie o 
¡oJz. 2 po południu w lokalu p. Piotrowskiego, 
ta które wszystkich szanownych członków 
iprzejmie zaprasza

Komitet. [1925]

Obwieszczenie.
W dniu 21 czerwca r. b. na probostwie w 

Ulewie sprzedawać będę drogą licytacyi naj- 
lijcćj d ijącemu inwentarz mój własny, tak ży- 
i;jako i martwy, a mianowicie; owce, róż- 
iego gatunku, krowy, świnie, sprzęty gospo- 
darskie, wozy, br czki z pienikami korytami 
¡Id., tudzież domowe sprzęty, meble i kuchenne 
rzeczy i t. d.

Dalewo, dnia 3 czerwca 1864.
[1945] X. Zieliński.

Położone w odległości 1 mili od Poznania 
dobra rycerskie, stanowiące jedno folium hi- 
potęczae:
i) Strzeszyno z areałem 1852 mórg, 
b) Strzeszynko z areałem 1967 mórg, 

w dniu 13 czerwca rb. przez 
królewski sąd powiatowy drogą subbastacyi
sprzedane.

Na wniosek wierzycieli będą rze­
czone dobra pojedynczo sprze­
dane. (1956)

Dr. Loemenstein,
lekarz homeopatyczny w Świeciu,

idziela chorym w każdą niedzielę, poniedzia-
’ wtorek rady lekarskićj. Zamiejscowym.

(1573)

Księgarnia i antykwarnia 3. Łissnera 
' Poznaniu sprzedaje poniżćj wymienione dobre 
Izieła po zniżonych, bardzo niskich cenach.' 
itasiński, Zygm., Poezye. 3 tomy. Komple­
tne wydanie za 2 tal. 20 sgr.

¡nykowski, Stefan Czarniecki. 25 sgr.
Hetman Ukrainy. 25 sgr. 

Korespondencya listowna z Tadeu­
szem Czackim. 4 tomy. Zam. 5 tal. 
za 2 tal. 20 sgr.
Badania historyczne. 3 tomy. Zam. 
5 tal. za 2 tal. 15 sgr.

tyller, Dzieła dramatyczne. 4 tęnay. Zam. 6. 
tal. za 2 tal.

Woronicz, Dzieła poetyczne. 3 tomy. 2 tal. 
^wga, P„ Kazania. 6 tomów za 4 tal. 
Nowacki, J., Pisma. Aąjno««sze kom­
pletne «wydanie. 4 tomy, 3tal 10 sg.

Trzy złote medale 
z wystawy narodowej zr. 

1839, 1844 i 1849.
Wielki medal honorowy 

z wystawy świata.

Znak fabryczny

-----------
z samolubs^wa, częścią skutkiem przypadkowych zdarzeń ilu­
zjom śię oddając, preparatom swym przypisywali silę, którćj 
nie miały i z porządku rzeczy mieć nie mogły. Chcąc utrzymać 
zdrowie, mamy jeden tylko i bardzo tani środek: jest nim po­
jedynczy, porządny i rozumny sposób życia, który także każdy 
wykształcony lekarz stósownie do rozmaitych konstytucyi zdro­
wia zaleca.

Wprowadzając mimo to w użycie nowy napój wy­
naleziony przez panów Kirchner i Mcnge w Arolsen, nazwany

kroplami Andi
bynajmnićj owćj siły leczenia niebezpiecznych akutycznych 
chorób, ale zalecamy go tylko przeciwko niektórym chorobom, 
które lubo nie zagrażają życiu, mimo to mogą przyjemności 
jego umalić.

Do rzędu owych stanów zdrowia liczymy przedewszyst-
kićm ową ociężałość, zwątlenie i zamulenie
narzędzi traw« lenia, kiore chodząc w parze z uczu­

Garczyński St., Poezye, za 25 sgr.
C. Norwida, Poezye, za 25 sgr.
L. Siemienskiego, Poezye, za 25 sgr.
Pol. Poezye. 4 tom. 5 tal.
Pol. Pieśni Janusza. 3 tomy. 3 tal. 10 sgr. 
Minasowlcz, Twory. 4 tom. zam. 8 tal.

za 2 tal. 20 sgr.
Paprocki. Herby rycerstwa Polskiego. 6 tal. 

15 sgr.
Jocher. Obraz bibliograficzno-historyczny li­

teratury polskićj. 3 tomy (komplet) Zam. 
10 tal. za 5 tal.

Narbutt. Pomniki do dziejów litewskich. 
Zam. 1 tal. 20 sgr. za 25 sgr.

Bandtkie. Historya drukarń w Królestwie 
Polskićm i w W. Ks. Litewskićm, 3 tom. 
Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Antoniewicz K. Poezye. 1 tal.
Fol W. Obrazy z życia i podróży, Zam.

1 tal. za 15 sgr.
Juszyński. Dykcyonarz poetów polskich,

2 tom. za 2 tal.
Kosiński. Powiastki i opowiadania żołnier­

skie, 3 tom. Zam. 4 tal. 15 sg. za 1 tal. 15 sg.
Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7 */a sgr, 
Siemieński. Ostatni rok życia króla Stanisła­

wa Augusta. 1862. Zam. 1 tal. 15 sgr. za 1 tal.
Linde. Słownik języka Polskiego. 6 tom. 

za 15 tal.
UUckiewłlcz Ad. Pisma. 5 tom. Naj­

nowsze kompletne wydanie. 5 tal.
Biblioteka malownicza najzabawniejszych po­

wieści dla dzieci, z drzeworyt. 5 tom. Zam 
5 tal. za 2 tal.

Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 tom. Zam.
1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała kniehini. 2 tom. Zam. 1 tal. 15 sgr. 
za 20 sgr.

Maksymilian arcyksiążę austryacki, obrany 
król Polski. 3 tom. Zam. 2 tal. za 25 sgr.

Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna 
4 tom. Zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.

— O Algieryi. 2 tom. Zam. 2 tal. 15 sg za25sg. 
Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tom. Zam.

3 tal. za 1 tal.
Hoffmanów a z Tańskich. Święte niewiasty.

2 tomy zam. 3 tal. za 1 tal.
— Wspomnienia z podróży w obce kraje. 

Z drzeworyt. Zam. 2 tal. 15 sgr. za 20 sgr.
Plater. Opisanie historyczno-statystyczne 

W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. za 1 tal. 
15 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal.

Hocbuacki. Powstanie narodu Pol­
skiego. 4 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal. 20 sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy-

ciem otyłości, ociężałości glo«vy, ogólnćm roz­
strojeniem nerwowóm i brakiem apetytu,
tak na fizyczyne jak r umysłowe czynności skutkiem połączo- 
nćj z niemi ociężałości umysłowćj szkodliwie wpływają, nastę­
pnie zbiór owych chorohliwych objawów, znanych przez leka­
rzy pod nazwą zbiorową liypocliondryl, a nadto wiele 
przypadków uderzenia krwwi do głowy, szczegól­
nie, jeżeli się łączy z dolegliwościami hemoroidalnemi.

Przy lndlgestyach i przepełnieniu żo­
łądka oddali ilość większa rzeczonjch i ropli bez bólu i spo­
sobem nieszkodliwym nagromadzone Soki. Nadto jest skład na­
poju rzeczonego w ten sposób dobrany, że unikając wszelkich 
gwałtownie skutkujących części, szkodliwy wpływ uboczny 
i wtenczas nie nastąpi, gdyby go przypadkowo w nieswojćm 
miejscu zażyto. Tylko choroby zapalne narzędzi trawienia 
połączone z febrą, pragnieniem i wielką draźliwością niepo- 
zwalają użycia kropli Audi, jak również żadnych napo­
jów z częściami wina.“

usza i Stełana Batorego. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowski. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augusta II. Zam. 2 tal. za 1 tal. 5 sgr,

Koeliowski. Dzieje Polski pod pano­
waniem króla Michała. Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

Grabowski. Skarbniczka uaszćj arche­
ologii, zam. 4 */g tal. za 1 tal. 15 sgr.

3aracze«vska. Powieści narodowe. 4 
tom. Zam. 5tal. za 1 tal. 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. 2 tom. Zam. 2 tal 15 sgr. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634-1689. Zam, 
l*/a tal. za 17'/2 sgr.

Kraszewski. System Trentowskicgo. Zam.
1 '/t tal. za 15 sgr.

Dycalp. Doktor Panteusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do Matek Polskich słów kilka, przez autorkę 
Pierścionki Babuni. Zam. 1 ‘/2 tal. za 15 sgr.

Witwicki. Listy z zagranicy. Zam. 24 sgr. 
za 10 sgr.

Pamiętnik oryginała p. Narc Oli- 
zara. 2 tom. Zam. 3 tal. za 25 sgr.

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr. '

Czaykowski. Z Ukrainy list. Zam. 15 sgr. 
za 7'/a sgr.

Bluszcze. Poezye p. młodą Polkę Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Hoffmanowa. Jan Kochanowski w Czarnolesie.
2 tomy. Zam. 3 tal. za 1 tal. 10 sgr.

Goczałkowski, Wspomnienia lat ubiegłych, 2 
tomy. Z ryc. Zam. 31/3 tal. za 1 tal. 15 sgr.

Niemcewicz, Lejbe i Siora. 2 tomy. Za 25 sgr.
Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kom. 

pletne.____ 3. Łissner, w Poinania.
Następujące posady są pod korzystnemi 

warunkami, od św. Jana lub od 1 sierpnia rb. 
w Wrocławiu i Królestwie Polskićm do za­
jęcia:

Snbjekta obeznanego z handlem bławat- 
nym,

Snbjekta obeznanego z handle a sukien­
nym i towarów modnych,

Guwernantki znająećj język fraucuzki i 
muzykę.

Bliższe szczegóły udzieli kantor komisowy 
Feliksa Bielawskiego w Wrocła­
wiu, ulica Oławska No. 7, na listy franko­
wane. [1919]

Kucharz, żonaty w sztuce kucharskićj i cu­
kiernictwie biegły, przytćm myśliwy, posiada­
jący dobre świadectwa, poszukuje miejsca od 
Śgo. Jana r. b. Wielm. Panów obywateli ma­
jących opróżnione miejsce kucharza, uprasza 
się o przesłanie listów pod adresą J. K. poste 
restante wjłolsku_ _ _ _ _ _ _ (1950)_______

Ekonom, zdolny zarządzać znacznym fol­
warkiem, zgłosić się zechce ul. Półwiejska nr. 
5 na dole._____________________ (1955)

Dom. Żółci pod Czerniejewem potrzebuje 
do gospodarstwa od Śgo. Jana r. b. Elewa lub 
pisarza, kawalera. Reflektujący na tę posadę, 
zechcą się zgłosić do rzeczonego Dom. (1946)

Podajemy niniejs2Ćm do publicznćj wiadomości, że dyrekeya zakładu zabezpieczeń od
gradu i ognia pod nazwą

Magdcbiirgskic Towarzystwo
ekeya

Towarzystwa berlińskiego zabczp. życia,
zamianowały głównym ajentem przy tutejszćj reprezentacyi swojćj

pana Wiktora Logę,
który w tym charakterze rozpoczął urzędowanie.

Generalna agentura
Towarzystwa magdeburgskiego ubezpieczenia od gradobicia i ognia 

i Towarzystwa berlińskiego od zabezpieczenia życia.

Annuss i Stephan.
Odnośnie do poprzedniego anonsu poleca się szanownćj publiczności i udziela jak naj- 

chętnićj objaśnienia, pośrednicząc przy zabezpieczeniu (1862)

Wiktor Loga,
Loga i Bieliński.

również i dyrekcja

firma

/lotnictwo Clirisiofle,
Rękodzielnictwo: '¿3 K 

w Paryżu ,J.R u ,'e de[Bon[dy 56.3 Nowy album taryfowy. i w Karlsruhe,
w Wielkićm Księstwie Badeńskićm.

Dwa meda'e 
z wystawy loneyúakiéj 

z r. Í862.

Stempel bislego krusreu 
zwanego Alfönidcm-^Łristof l’e -

Rzecz trudna dla naszych reprezentantów, aby w swych składach posiadali modele wszystkich tych przedmiotów, które posiadamy, to zaś, co mieć powinni i mają, jest zbiorem mogą-
im°W8^8^ cSym^ rzecz ułatwić, a nadto, aby odbiorcom dać pewne poręczenie, wydaliśmy album taryfowy, obejmu-
ący rv«HnnV i conc wi« 7 w»™ czvsteen srebra każdeat nojedyńczego przedmiotu, którego to albumu kupujący każdego czasu zażądać może.7 Nie mam? bynajmnićj powodów żalenia się naprz^chylność, z jaką kupcy wszystkich krajów wyroby nasze przyjmują; mimo to zdarzają się obok ścisłćj rzetelności kupieckićj, niestety 
Wsze \eszc?e wmtki? I tik zdarza się widzieć oznajmienia pewnych kupców ułożone w ten sposób, iżby wierzyć można że u nich tylko są nasze wyroby złotnicze do nabycia, a kupujący 

ywszv donich widzi polecany sobie zupełnie inny wyrób, podęzas kiedy go od zakupienia wyrobu naszego odwieść usiłują. Jest to manewr, które z obowiązku do publicznćj podajem
'wiadomości abv osoba kupująca strzegła się omylenia, którćj ofiarą niestety dość często jeszcze bywa. ł-vf--.łv-jvj u

Najlepszćm poręczeniem dla tych, którzy dotąd jeszcze nie mają związków z dostawiaczami, posiadającymi zupełne ich zaufanie, jest to, aby się udawali do naszych reprezentantów,
‘Wrych adresy w pismach publicznych są podane. .

Reprezentanci nasi na W. Ks. Poznańskie i ob~ód Rzeszy Niemieckićj są:
(1080)

hjznań: Wilh.Kronth.al.
Augsburg: 
^Awizgran: 
¡®«nus

stadt:

J. M. Beeri.
F. H. Gerdes-Neuber. 
D. Delimon
G. Fh. Köhler.

Frankfurt:
Hamburg:
__ ”Hano««ei*:
Heidelberg:
Karlsruhe:

Th. Sackreuter.
J. F. Holzmann i Sp 
A. Theiss i Sp.
Karol Filip Vogelsang. 
J. A. Ernst.
Gh. Christofle i Sp.

Karlsruhe:
Kamienica: 
Koblencya: 
Kolonia: 
Lipsk:

A. Winter i Syn.
F. Mayer i Sp. 
Bracia Sala.
Gust. Dorser. 
Greven i Fahrbach. 
Bracia Sala.

Mannheim: 
Stutgard: 
Trewir: 
Tryest: 
Wiedeń:

Karol Barth.
J. F. Maerkliii. 
D. Hansen. 
Teodor Mayer. 
Karol Forst.
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Nakładem Emila Thym w Grodzisku wyszło 

i jest we wszystkich księgarniach do nabycia 
dzieło, pod tytułem:

Jan Klemens Maria Hoffbaner,
wikary generalny zgromadzenia Przenajświętszego 

Zbawiciela,

Ustęp z dziejów kościoła XIX 
wieku w Warszawie i Wiedniu,

__ 20 tal. nagrody.
W ostatnich dniach zeszłego tygodnia znisz­

czono w sposób złośliwy w ogrodzie Kobylo- 
polskim przez urżnięcie koron 12 drzew myr- 
towych. Kto sprawcę tak wykryje, iżby do od­
powiedzialności mógł być pociągniętym, otrzy­
ma gowyższą nagrodę. [1902]

Lody, napój majowy, 
limonadę gazeuse, wodę selter- 
ską, oraz wszelkie chłodniki poleca cukiernia

Antoniego Vfitxneva,
[1957] przy Starym Rynku.

P’ ¡tai P«Dom. Ruszkow pod Skokami pctrtebu 
1 lipca rb. zdatnego owczarza. Żgłog’/ 
można osobiście do zarządu gospodarce
_______ ______ __________________ _ [1} *!»>•18

Niniejszóm mam zaszczyt donieść, iżzdni »«elki

spisał
X. A. Prusinowski.

1864. Cena 15 sgr.
Znane zaszczytnie w literaturze narodowój 

nazwisko autora daje rękojmią, że nowa ta 
jego na polu religijno-historycznóm praca, do­
zna powszechnego uznania, dla czego dzieło 
powyższe poleca się jak najsumienniej, miano­
wicie osobom duchownym. [1952]

Młody kucharz, mówiący także po niemie­
cku i obeznany dokładnie z chodowaniem wa­
rzywa i drzew owocowych, polecony jak najie- 
piój od swych chlebodawców, u których siedem 
kt był w obowiązkach, poszukuje z dniem 1 
lipca r. b. umieszczenia. O oferty uprasza się 
pod lit. A. Z. franko poste restante Pleszew.

[1898]

Hotel pod czarnym orłem w Warmbrunn 
w Szląsku położony, na własność nabyłem 
nowo i dogodnie takowy urządziłem i od Igo 
czerwca otworzyłem. Szanownćj publiczności 
polecam takowy łaskawym względom.
t1897J L. Bratfisch.

dzisiejszym otworzyłem w domu przy ulint! .im»- 
derykowskiój No. 32: •“ ”anicj ot;

Handel delikatesów, hjy 
towarów kolonialnych i win.’

pfl

Drelich na wańtuchy,
Drelich i płótno,

w jak najcięższym gatunku, 
poleca po jak najtańszych cenach

Robert Schmidt,
damnićj Antoni Schmidt,

[1561] Rynek No. 63.

Dwanaście kart wizytowych z portretami 
za 2 tal. w zakładzie fotograficznym

Oswalda Łowenthal,
(1954) nl Wilhelmowska 22.

Ód św. Michała r. b. jest w Aakle, 
w Rynku pod No. 366 położony

„Hotel Bawarski“
na 3 lub 6 lat pod korzystnemi warunkami do 
wydzierżawienia; bliższych szczegół udzieli 
osobiście lub na fr. listy obywatel p. Ignacy 
Langiewicz w N a k i e. {1855]

Polecając tenże handel jak najuprzejm • 
upraszam o udzielenie mi łaskawie aa no t no 
tego zaufania, jakiego używałem już wpn ¡, 
od lat 8; zaś usiłowaniem mojóm będzie uf 
lać wszelkich towarów w jak najlepszym 
tunku po właściwych cenach, przy skorćj 
dze. Z wysokim szacunkiem

Juliusz Stabero
Jłydgoszcz, w maju 1864. Ujp

Syrop z soku morskiej sosny,
dra Lagasse z Bordeaux, 

przygotowany przez pp.Grimault i Spółka apte­
karzy w Paryżu, na ulicy Feuillade Nr. 7, po­
siada dowiedzioną wyższość nad tranem

rybim.
Według świadectw wielu lekarzy ordynują­

cych w szpitalach paryskich, świadectw zamie­
szczonych w metodzie użycia tego lekarstwa, 
jak również na zasadzie licznych pochwał kil­
kunastu akademii medycznych, syrop ten nie­
równie pomyślniejsze sprawia skutki w tych 
słabościach, gdzie zażywanie tranu ry­
biego dotąd przepisywano. Leczy on sła­
bości piersiowe, szkrofuły, lywfatyzm, bla­
dość cery, rozmiękłość ciała, apetyt przywraca, 
czyści krew i odnawia cały organizm człowieka, 
jednem słowem, jeston najsilniejszym ze wszyst­
kich środków krew oczyszczających, jakie do 
dziś odkryte zostały. Nie utrudza on żołądka, 
jak jodan, potasium lub jodan żelaza, ale nade- 
wszystko nieocenionym jest dla dzieci skrofuli­
cznych i cierpiących na gruczoły. Słynny do­
ktor Gazenave, ordynujący w szpitalu św. Lu­
dwika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczegól- 
niój w cierpieniach skórnych łącznie z piguł­
kami noszącemi jego nszwisko.

(jirillUlUlt i ^p. w Paryżu.
Dostać można w Poznania w aptece pana 

Elsnera, ulica Wrocławska 31. [1118]

krzyże, taoie
.^raty- .

figury itd. Poznań, ul. Fryderykowska 33.
Kraty nagrobkowe, których próby mam w składzie, sprzedaję po 18 sgr. 

stopę długości.
Krzyże nagrobkowe, wygotowane według forteeznyeh przepisów 

rajonowych, mam zawsze na składzie; mają one pierwszeństwo przed tego rodzaju 
przedmiotami leżącemi. (1958)

(LIM
Najlepsze smarowidło wozowe u

Juliusza Scheding, [2
(1948) Chwaliszewo. t w

W salonie 
kasynowym

hotelu
Sterna.

w piątek, 10 i w sobotę, 11 czerwca 1864 
przedstawienie z dziedziny nowszej ma­
gik! dane przez Rellachinieyo, 
król. pr. sztukmistrza nadw. Biletów na 
miejsca numerowane po 15 sgr., nienume- 
rowane po 10 sgr. nabyć można w cukierni 
p. Beelego, tudzież w hoteli Sterna u od- 
dźwiernego. Cena kasowa za miejsca nume­
rowane po 20 sgr. Początek o godzinie 
'/a8ój. [1951]

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 3 czerwca.

Piplery grułtie •/.
Potyes ¿obrow....
— rząd. 1859...
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,
— 1856............ .
— prem. 1855.... 

Obligi dług, skarb.
— Marchii.........

Listy zast. Marsh. .. ,t
— Pras Wseh,..i37, 
--------------- ...¡4
— Poraar...........,'3’/t

— W.K«.Po»n... 4
— -------(nowa 3'/,
— - (nowa;4
— Szląskie.........

47.
5
4
4%

37»
ó’/,
3’/,

I pUs
100
105«/,

95
100
100
123'/,
90'/,
90
89'/.
8»7,:
94'/,'
89'/,;
99

— gwar.
— Pras

B
Zach..

— rent March
— PCEäOr........ .
— W. Ku. Pcsn. 
— Pr. Ws. i Each 
— NadrsńsMe. 
— Saskie........
— Bzląskio........

Papterj sagrantes»«
Anstr. us talL.......
— Poi. naród....

i# - 
î "i z

4 
4
4 
4 
4 
4 
4

95'/,
93

84’/,
94’/.!
977,

97'/, —
95«/,
97'/.
97'/,
98'/,
98«/,

G3»/l
70'/,

Handel towarów modnych
Adolfa Sachs w Wrocławiu,

ulica Oławska No. 5 i 6 „pod Nadzieją.“
Mimo częstych zawiadawień zdarzają się jednak czasem pomyłki co do firmy mojój 

i innych tutejszych, podobnych do mojój. Upraszam więc, aby łaskawą uwagę zwrócono 
na to, że magazyn mój znajduje sie jedynie tylko

przy ul. Oławskiej No. 5 i 6 „pod Nadzieją.“
Przy tój sposobności polecam się łaskawym względom szanownych mych odbiorców'.

WWroclaw, w maju 1864. Adolf Sachs,
[1849] dostawiacz nadworny.

F. HALLER
ulica Berlińska No. 13,

poleca bogaty swój skład berlińskich

mebli, luster i przedmiotów wyściełanych
po znanych umiarkowanych cenach i za poręczeniem. [1944]

13 ulica Berlińska 13.

SW* Krople Andl**9^
wynalezione i robione przez Kirchnera i Menge w Arolsen.

Następujące pismo oddajemy niniejszóm ku powszechnej uwadze:
Szanowny Panie! Pańskie krople Audi pokazały się przeciwko moim 

uporczywym cierpieniom liemoroidalnym połączonym z zna.cz- 
ućm zamuleniem, birdzoskutecznenii, tak, że się obecnie po spotrzebowaniu trzech 
tylko butelek znacznie czuję zdrowszym. Z tego to powodu chcę i nadal używać tak wy­
bornego lekarstwa i upraszam o łaskawą nową przesyłkę za dołączone tu trzy talary.

Volkhardinghausen, 6 stycznia 1864. L. Kruhöficr, leśniczy rewirowy.

Upoważniony skład u

[1941]

7. («si»« j pi:»

IF. JF. Meyera w Poznaniu, 
A. tiunlila jun. ' „ 
tæydora Ruseha „

I 7» I J ?'«’■

Korzystne dla każdegK
Wielki dobór gotowych czamarek saloi ań3ką 

wych i latowych wygotowanych według ¿„ iedziel 
nowego i praktycznie, tudzież garnitury (fe iego, 
tka, spodnie i kamizelka) po cenach nsjn ach P 
szych począwszy od ’/2 6 do 2 tal., surduty tym sh 
mowę, zwierzchnie, paletoty i płaszcze pedí ierny 
żne. wszystko według kroju najnowszego i lżył d
cenach najniższych, poleca

skład ubiorów męskich :ie5t
A. Cohna,

(1953) Rynek, Nr. 64

:zecbć

!jsc;
iegodi

Piękne szory powozowe z kręcowiWaf
rzemienia, mocne półszorki fornalskie, nąj- mości 
piękniejsze i poślednie półszorki poprę ij 
gowe i krakowskie poleca w wielkim wybór

rymarnia, fabryka wężów i powrozów

Juliusza Scheding,
(1949) Poznań, na Ghwaliszewie

N 
miło 
tekać 
ńeń c 
span 
ierws:

Maszynki
do zwijania papierosów po półtora złfj sjmi 
ozdobnie w skórę oprawne po dwa zipcie i 
stósowne do nich papierki w książeezk ch 
dwanaście grp. poleca

[1892] j, n. Leitgeber,
Kupującym ryczałtowo odpowiednio tank

iście

litwy 
ie ws

Świeży cement jak najtaniój

Juliusza Scheding,
(1947) Chwaliszewo.

W wtorek, dnia 28 czerwca r. b. o go­
dzinie 9 rano, w skutek oddania dzierża­
wy, sprzedawać się będzie więcój dojące­
mu drogą licytacyjną:

554 sztuk macior,
454 „ skopów,
200 „ jagniąt,

9 baranów (Negretti),
16 wołów pociągowych,
13 koni,

10 krów,
10 źrebaków,
28 sztuk młodego bydła,

w Pakawie pół mili odległój od stacyi ko­
lei żelaznój Wronki. [1865]
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— Obligi S5O u., 
desy. Spoty.Stiegl
— i — ......
fo»y. «serial

?olsk. obligi skarb
— Cert. A 800 ri.
— — B. 200 tł.
— Lis.z.n.wB.9.
— 0b.eitfc.500z. 

Pieniądze.
Frydrycfcśdcry—
Lujdcry........ .
Złota. font cci.... 
Srebra — di to..
Saskie biL bas.....
Niani. banku-......

— płatwLipafcc
Austr. bank.........
Polskie biL bank. 
Diak, bank cd wek.

Akcj* kaki ielsz.
Berlin- Anhalt.....
Berlin-Hamb.......
BerL- Poszd.-Magè
BerL-Ssczecia.....
WrocŁ-Freib........

— najnow.....
Brzeg-Nisfcie........
Koijto-BogumiH.... 
Koźlo pierwot...... *7.

5

81

95

79’/,
89',
88'
75
83*'.

79’/.
88

113'
110
461'

29
9S«/6

9S«/t
87«/,
847,
5’/,

173'/.
139
196’/;
140'/,
’35'/,

87
63’/,
90

DoJuo SsLkoLpoł. 
— pierwot.....

Póín. iryd.-Witt . 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B.......
Opol-Tarnowlc__
8tarogr.-PoF.s.....

Akcy« Saiik. 1 fcrei j i. 
BerL Stów. fess...
Beri. 'Iow. band.. 
Gdański bank pryw 
Dysk. Udział bom. 
Gota bank. pryw..
Hanow. dito........
Króle?:, dito.........
Lipsk. Stew. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomer. bank ryce.-. 
Poza. bank, prow] 
Prask, sdz. bank.i<7: 
Ssląsk. Stow, bank.' 4

Akcje urzeaiysiawe. 
Beri. lab. koL że). 
Minerw^^Sr.ląaki/j

Magd. asseŁ ega. 
OHig. s praif. pierw. 
Beri.-Anhalt.........

U 96 BerL-Hamb........... 47s
4 _ 73'/, — 1L Ern......... 47,
5 _ Berl.-Pocz.-Iäag. A 4
4 — C6'/, ~ Litt C........ 47»
37, >597, — lätt 0........ 47,
37. 142'/, Beri.-Bsczeein..... 4‘4
4 Ï3 — U. Esa........ 4
87, 997, _ 1 Kotlo-Bogumin.... 4

’1 — III, Em....... 47»
Doino-SsL-March.. 4

4 1197, — 1 — konwen........ 4
4 1107, — — DI ser.. 4
4 101’J — — IV ser.. 47,
4 1007, P6in.-Fryd-Wiih... 4
4 947, _ 1 G6rn.-SsL Litt A 4
4 99% — Litt B....... S7,
i ■—/ 1037. — /Lit. D,........ . 4
4 — 82’J — Lit. E......... 37»
4 — 947, — Lit F.......... 47»
4 — 94«/’ Starogr.-Pozn...... 4
4 — 95'/, — IL Em..........j 47,

105

97

98
85’/,
95'/.

J /, I I ?i,5 ».¿axt I f.1,« I ,,d»DoJ F»*'
unci

99'/,

967,
95

92'/,
897.

95’/,
95'/,
93«/.

'100

i 82»/, 
100

Posnąć, list. sast.| V/,
— nowe............ 4
— nowe........
— Listy Kent...

Sziąskie hst Zast.
— nowe Lit A
— nowe............
— Lit B..........
— Lit. C....... .
— Listy Rent..
— Obiig. prow.

Polskie Listy Zast.
— nowe Emis..
— ObL skarb,

obLcEąstk.5500zŁ 
Austr. pożyc z na. 
Minerwy akcya...
Szląski bank........
V- tow. assek.og. 

Akcje Siląsk. koi.tel.

37.
4
|7.
4
4
4
4
i'z-

- . 957,

95’.' —
93'/, -
- .1017,

100’/,'
98’/;

79

70’/.
29

I
*7,1

102'/,
297,

360

98
100«/,

KUKS GIEŁDY W WROCŁAWIU 
dnia 3 czerwca

Papiery i pleulądse.
Dukaty................
Erydrychsdcry....
Lmdory...............
Polskie bił. bank.
Aust banknoty 
Mo wa Waluta Ansi 
Wrocł. obi. raiejsh.

98’/.

— 96 —

- HO’/, — „

z _r__ 87'/,
4

'* Freiburg"..
— now. Emis,

— obi. z praw pier. 4

135

95'/,
47. — —

GórnoSzL Lit A.iG'8’/, 1597,
— LitB............. 47, 143'/, —

— obi s pr. pieny. 4
37,

• - 95 7,

— ...........Lit. E 3’A __ 82'/,
Opol. Tarn........... 4 _ 83
Koflo-Bogumin.... 4 — 63«/.

_ _ _ _ fx-muLim. J.1.111 lir 11 ITIIM.I BI J-nr-- - _ -tj -.--■amw--   •_ «--xmu r -Minn <rim m iwiiłmc—w wim—e——«—
Bwläktar-odnowiSSiaJjiy i wydawca w sastepitwie: Sscsepsn JaskulskL — Nakładem I eacionkawi Ludwika Merabaeha w Pomian»,

— cbLzpr.pierw.
Listy zast gsL now. 

z kup. w. austr.
Listy ELSt. gal star, 

kup. w mon. kr. —
KUKS STÓW. KUP w OZNAfW' 

dnia 4 czerwca

47,

Mt
toja

747,

78

hûl
öden

Pozn. List, Zast.
— nowe.............
— nowe...............

Posn. list Rent..
akc. bank, prow

— obL prow.......
— obligacye pow
— obL meLObrj
— obligi pow.....

— obL miej II. Em 
Prask, obi. skar..
— poty, skarb.
— dóbr. pełg....
— pot. sł

— pot. ■ prem..
Ss. list Zast.........
Zach. Prusk.........
Polskie............ ......
Górno-szL akc. k. i
— obLzpr.pier.E

Star-Posn. ak. k.t 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne bank.
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5
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